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Od Ekspedycji „Kraju.“
— Częste reklamacje z przyczyny 

nieregularnego odbierania naszego dzien­
nika, powodują ekspedycję „Kraju“ do 
niniejszego oświadczenia: że rozsyłka od­
bywa się w zupełnym porządku, z wszelką 
pilnością i starannością. Szanowni Prenu- 
meratorowie mogą przypisać nieregularne 
odbieranie dziennika jedynie wypadkom 
zdarzającym się w urzędach pocztowych, 
które dzisiaj jeszcze prosimy najuprzej­
miej o regularne wydawanie dziennika 
nadal zaś, w razie niesłusznych reklamaci 
będziemy zmuszeni odpowiadać 
reklamacjami urzędowemu

na
i

nie

Gorzkie prawdy.
Nigdy silniejsza krytyka nie spotkała 

teorji podporządkowania spraw własnych 
sprawom państwowym, teorji, którą o- 
pinja publiczna polska z tak przykrćm 
przyjęła wrażeniem,— jak na czwartko- 
wem posiedzeniu wydziału konstytucyj­
nego, przy obradach nad rezolucją, z ust 
ministrów Giskry i Brestla.

Pan Giskra, tłómacząc jego mowę z 
języka parlamentarnego na zwyczajny, 
powiedział delegacji naszej, że jeżeli te­
raz nic od stronnictwa zostającego u 
władzy uzyskać nie może, to dlatego, że 
odrazu nie stanęła silnie i stanowczo, że 
przy obradach nad sprawami państwa 
zapominała o interesach własnych, że 
była więcej austrjacką jak Austrja, i że 
jeżeli dziś domaga się czegokolwiek od 
partji, która przy jej pomocy stała się 
silną, daje tem tylko dowód, że zapo­
mniała o znanej powszechnie teorji, „dzi­
wienia świata niewdzięcznością.**

Gdyby te słowa pana ministra spraw 
wewnętrznych nie były powiedziane w 
czasie żywej rozprawy, której sprawo­
zdanie jakie podajemy we właściwej ru­
bryce bladym tylko jest obrazem, byłyby 
one dla nas zatrważającą oznaką. Przy­
pisalibyśmy im wówczas zamiar powie­
dzenia tego co powiedziały, obmyślenie 
głębsze, cel dalszy. Przyjęlibyśmy je ja­
ko wyznanie otwarte, iż stronnictwo sto­
jące dziś u władzy zbyt jest pewnem 
swej siły, żeby się mogło obawiać zer­
wania z polakami, żeby go nawet miało 
nie pragnąć. Słowa te bowiem, według 
ich brzmienia, — chociaż może nie we­
dług myśli, jaka je podyktowała, —  nie 
są czem innem jak wyzwaniem, jak o- 
oświadczeniem wyraź ośm polakom, że 
siły jaką mieli dawniej, już dziś nie ma­
ją, że z własnej winy zostali na łasce 
centralizmu, i że się dalej łudzić niepo- 
winni ani co do dobrowolnego zaspoko­
jenia jakichkolwiek żądań, ani nawet co 
do zdobycia ich walką na konstytucyj­
nym lub niekonstytucyjnym gruncie.

Nie chcemy jednak w taki sposób tłó- 
raaczyć słów pana ministra. Przypuszcza­
my, że w ożywionej rozprawie, jaką wy­
wołała hekatomba pojedynczych żądań 
Galicji,— prawdziwa rzeź niewiniątek,—  
p. Giskra chciał złagodzić bolesne wra­
żenie, jakiego doznawać musieli delegaci 
galicyjscy, i zwaleniem części winy na nich

samych chciał obronić się od zarzutów, 
jakie odprawiani z kwitkiem czynićby 
mogli systemowi, którego jest reprezen­
tantem.

W takiem znaczeniu słowa ministra 
spraw wewnętrznych tracą swój chara­
kter wyzywający, ale nie przestają być 
nauką, z której zapewne delegacja nasza 
skorzystać się postara.

Nauka ta jest bardzo prosta, niemnie, 
jednak naszćj delegacji potrzebna i wdzię­
czni za nią p. Giskrze jesteśmy. Delega- 
cja, sejm i Galicja nie stracą na tem, że 
z ust p. ministra usłyszały to czego nie 
chciały słuchać, gdy im to liczne głosy 
powtarzały; nie stracą na tem, że im 
przypomniano, iż żądań, do stawiania 
których służy nam prawo, nie powinni­
śmy odkładać na później, nie powinniśmy 
stawiać na drugim planie, nie powinni­
śmy podporządkowywać, nawet dla przy­
podobania się tym, od których ich zaspo­
kojenie zależy, bo nam potem powiedzą, 
że przychodzimy po czasie.

Zasadą naszą niechże teraz będzie stać 
przy żądaniach naszych wszędzie i za­
wsze, wytrwale, silnie, nieodstępnie, bro­
nić ich wszelkiemi środkami jakiemi roz­
porządzać możemy. Gdy nam powiedzą, 
że pierwszeństwo mieć powinien interes 
laństwa, do którego Galicja należy przed 

interesem samej Galicji, — odpowiemy 
słowami p. Giskry, że po załatwieniu 
interesu Austrji na interes Galicji będzie 
może zapóźno; a gdy nam zarzucą ego­
izm narodowy, to odpowiemy, iż to jest 
egoizm rozumny, dla samej nawet Austrji 
zbawienny, bo głównym warunkiem nie- 
ylko jśj siły ale jćj bytu, jest zaspokoje­
nie wchodzących w jej skład narodów, 
nasz więc interes nie jest wyłącznie na­
szym lecz jest pierwszym interesem pań­
stwa austrjackiego.

Panu Grossowi z Weis.
Na środowóm posiedzeniu wydziału 

constytucyjnego rady państwa poseł 
Gross z Weis powiedział, że ponieważ 
tonstytucja grudniowa przyjętą została 
przez większość dwóch trzecich części 
głosów, jest przeto wyrazem wolipaństwa, 
a więc i Galicji jako części państwa.

Cały ten wywód jakkolwiek nie poraź 
pierwszy z nim się spotykamy, opiera si ę 
na nieporozumieniu.

Pan Gross z Weis zapomniał, że za­
chodzi pewna różnica pomiędzy przegło­
sowaniem stronnictwa, a przegłosowa­
niem narodu, jeżeli bowiem stronnictwo 
niezawsze potem dochodzi do władzy, 
to pięciomiljonowa prowincja uważać 
musi zaspokojenie swych życzeń i po­
trzeb jedynie za kwestję czasu, jeżeli 
ma silną wolę i wytrwałość.

Pan Gross z Weis zapomniał dalej, 
że delegacja galicyjska oświadczyła wy­
raźnie na sejmie, iż dlatego tylko brała 
udział w obradach nad konstytucją grud­
niową, aby centraliści nie posunęli się 
za daleko, i żeby zwrot ku lepszemu nie 
był niemożliwym. Choćby więc sofizma-

tem jakim dowieść się udało, że pra­
wnie uważać można tę konstjducję za wy­
raz woli Galicji, faktycznie jest dowie- 
dzionćm, że konstytucja ta wyrazem jej 
woli nie jest.

Pan Gross z Weis zapomniał wresz­
cie, że konstytucja, grudniowa zawiera 
artykuł dozwalający zaprowadzenia w 
niej zmian, i że z artykułu tego korzy­
stać wolno było choćby nazujutrz po u- 
chwaleniu konstytucji, — jakkolwiel 
pan Giskra przeciwnego jest zdania 
Gdyby więc nawet konstytucja grudnio­
wa była wyrazem woli Galicji, jeszcze 
i tak służyłoby jej prawo żądania w niej 
zmian zasadniczych.

gi w prowincjach nadbałtyckich, nie mogą 
sprawić dobrego wrażenia w Petersburgu. 
Zresztą przy zupełnćm milczeniu organów 
rządowych trudno przewidzieć, czy nasze 
stosunki do Prus się zmieniły. W każdym 
razie Prusy w ostatnich czasach nic takie 
go nie zrobiły, coby mogło wzmocnić przy 
.jazne węzły z Moskwą — prędzćj można- 
by powiedzieć wprost przeciwnie.11

W iadom ości p o lity czn e  
i korespondencje.

Gołos zamieścił niedawno artykuł o 
obecnem położeniu Europy, z którego 
podajemy ciekawe ustępy o stosunku 
Prus do Moskwy.

„Moskwa nąjbardzićj Prusom przyjazna 
widzieć musi niebezpieczeństwo, lubo może 
oddalone, w niezwykłym wzroście sąsiednie, 
go państwa pruskiego, choćby nawet mie 
dzy dwoma dworami berlińskim i peters 
burskim istniały jak najlepsze stosunki 
Niebezpieczeństwo to tćm jest wieksze, że 
polityka zewnętrzna Prus zawsze odzna­
czała się brakiem wyboru środków prowa­
dzących do celu. Znaną jest tćż w Moskwie 
patriotyczna pieśń niemiecka: „ojczyzna 
dla Niemiec jest wszędzie, gdzie słychać 
mowę niemiecką.“ Mowa zaś ta coraz gło- 
śnićj dźwięczy w naszych prowincjach nad- 
laltyckicb, pomimo, że prowincje te za­

mieszkałe są przez ludność nienależącą do 
plemienia germańskiego. Przyznać trzeba, 
iż rząd pruski, bacząc na możliwe za wi­
kłania, usiłuje ile można powstrzymywać 
niemiecki Drang nach Osten lecz nikt 
nie może zaręczyć, że rząd ten będzie tak 
samo postępował po ustaniu niebezpie­
czeństw grożących mu w tej chwili. Już 
teraz piusacy powstają przeciw odnowieniu 
konwencji kartelowej, już teraz oskarżają 
nas bez najmniejszego powodu, źc ludność 
Jrus wschodnich cierpi z naszej winy w sku­

tek nieurodzaju. Prusacy starają się wszel 
kiemi sposobami przeszkodzić przeprowa 
lżeniu drogi do Libawy, w którćj słusznie 

Widzą niebezpieczną współzawodniczkę dla 
Królew’ca, urosłego w potęgę kosztem na­
szych portów nadbałtyckich. Rzecz prosta, 
iż to wszystko pokojowo da się załatwić, 
ale tylko w takim razie, gdy Prusy nie 
będą miały siły do przymuszenia nas a- 
byśmy tańczyli jak nam zaśpiewają. — A 
któż naprzód oznaczyć może granice po­
tęgi pruskiej, kiedy słusznie obawiać się 
należy, że Prusy pozostawione sobie saiuym 
nie zatrzymają się w granicach rozsądnego 
umiarkowania? Czyż od roku 1866 każde 
zwycięztwo nie pobudzało Prus do nowych 
zwycięztw, a każdy nabytek czyż nie zwięk­
szał w nich żądzy do nowych zaborów ?
Z tćm wszystkićm Moskwa mnićj niż inne 
państwa obawiać się powinna wzrostu po­
tęgi pruskićj.“

„Do innych sąsiadów Prus nie da się to 
zastosować. Austrja wykluczona z Niemiec 
wisi teraz, że tak powiemy, między niebem 
i ziemią. Wszystko w nićj na wspak się 
porusza i w tem położeniu istnieć nie 
możc.“

„Ponieważ położenie Prus w Europie od 
pewnego czasu się pogorszą, przeto utrzy­
mują one po dawnemu przyjazne stosunki 
z Moskwą. Wszelako więcej niż dziwne wy­
stąpienie pełnomocnika na konferencji pa- 
ryzkiśj, jawnie stojącego po stronie mo­
carstw zachodnich i Turcji, pruskie intry-

W a rsza w a , 5 kwietnia. Od osób dobrze 
poinformowanych otrzymaliśmy wiadomość, 
źe w sferach wojskowych panuje żywy ruch 
w celu przyśpieszenia uzbrojenia armji, 
która wiele potrzebuje jeszcze czasu, aby 
można ją było doprowadzić do kwitnącego 
stanu. Uzbrojenie armji moskiewskiej uo- 
wemi karabinami nastąpi zaledwie za dwa 
lata; do tćj chwili tylko pułki gwardyjskie 
zaopatrzone zostały nową bronią odtylco- 
wą. Niedawno wziętych do wojska rekru­
tów po całych dniach ćwiczą prawdziwie 
po moskiewski Wszystkie garnizony z miast 
prowincjonalnych ściągają do Warszawy, 
gdzie na Powązkach wojska stanąć mają 
obozem. Służba obozowa rozpoczyna się 
od 20 kwietnia. Mimo wszelkich usiłowań 
armja moskiewska znajduje się w opłaka­
nym stanie dezorganizacji.

W a rsz a w a  6 kwietnia. (Wyjątek z listu.) 
Postanowiono aby reforma sądownictwa 
przeprowadzoną została jeszcze w tym 
roku. Naturalnie, jedyny zabytek autono­
miczny, komisja sprawiedliwości zniesioną 
zostanie. Sędziowie pokoju, naznaczani 
przez rząd także w bieżącym roku jesz­
cze rozpoczną swe urzędowania. Komisja 
prawnicza oddawna projekt reformy opra­
cowała, spodziewają się lada dzień ukazu 
o wprowadzeniu w życie tego projektu.

Prawa tymczasowo mają pozostać te 
same co obowiązują dzisiaj. Jak  już do­
nosiliśmy, przetłumaczono je  na moskiew­
ski język. Ztąd wnosić można, że sądo­
wnictwo będzie się prowadzić w moskiew­
skim języku. Jednak sami moskale po­
wiadają, że to dotychczas niezdecydowa­
ne. W Petersburgu jurydyczna komisja 
podała wniosek, głosując stanowczo za 
wprowadzeniem moskiewskiego języka. Mi- 
uistei oświecenia utrzymuje, że zwiedzając 
szkołę w Kongresówce przekonał się, że 

I moskiewski język bardzo dobrze się przy- 
[jął, że dzisiejsze pokolenie tak go dobrze 
będzie używało, jak  swojej mowy ojczy­
stej. Wszystko to dzieje się i mówi dla 
tego, ażeby zachęcić rząd do wprowadze­
nia w sądownictwo języka moskiewskiego.

Zresztą postanowiono, że czy z polskim, 
czy z moskiewskim językiem, wszystkie 
s ą d o w e  p o s a d y  o b s a d z o n e  b ę d ą  
m o s k i e w s k i e m i  u r z ę d n i k a m i  i że 
miejscowe prawo wkrótce zmienione zo­
stanie na ogólne prawo obowiązujące w 
carstwie.

Sądzą, że przyjazd do Warszawy se­
kretarza stanu Nabokowa stoi z tem wszyst- 

.m. w związku. Powiadają, że przywiózł 
wyjaśnienie wielu rzeczy do dziś jeszcze 
nierozwiązanych. Sędziowie pokoju mają

ua1znaczcni z grona tutejszych korni-
żniAJ i°- sPrawy włościańskiej. A na pó­
źniej obiecują ulżenia i różne łaski.

sakowa wołają o krzywdę, jaka im stała 
ę od komitetów i tutti quanti urzędów 

do spraw włościańskich. Włościanie zaś 
zawsze podtrzymywani propagandą popów, 
odstawnych żołnierzy i pośredników, są­
dzą, ze im krzywda się stała, gdyż widzą 
ze są jeszcze pańskie ziemie. Dla wło­
ścian czy to polak czy moskal właściciel,__
jest panem, t .j .  człowiekiem, którego naj­
jaśniejszy oswobodziciel oddał im na p a ­
stwę. Idą więc kmiotkowie do Kijowa pro- 
cesjonalnie ze skargami, że im taka 
krzywda przy wydziale gruntów się stała. 
Książe Korsaków wyrobił w Petersburgu 
postanowienie rew  i z j i działań dawniej- 
szych urzędów do spraw ziemskich, i je ­
dnocześnie prosił o przysłanie komisarza 
dla kontroli rachunków z kontrybucji po­
bieranych od 1863 r. od polskich właści­
cieli ziemskich. Sam o tem mówi, że kon­
trybucje niezmiernie bezprawnie się pobie­
rały. Jeżeli ks. Korsaków ma dobrą wolę, 
to pięknych rzeczy dowiemy się z owej! 
iev\izji i kontroli, które zapewne pod jego 
okiem prowadzonemi będą.

MyK p o W v ' l ^ Ŵ ”^  (W ->' t̂ok z 1;stu.) 
mv że t o  skarżymy się już, bo wie-

PRAKSEDA.
POWIEŚĆ Z CZASÓW WOJNY TURECKIEJ

przez

Edmunda Chojeckiego.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
Orszak Rudolfa szczupły, lecz jak  na 

oficera wyższego stopnia, cale dostatni. 
Na czele wspina się i rży znany turko- 
mański rumak, Pamfil poważnie trzyma 
się  ̂obok pana i rozmyśla nad celem po­
dróży i polityką sprzymierzonych mocarstw; 
pierwszy mu nie do smaku, w drugiej wie­
trzy niepomyślne koleje; tuż za niemi 
stąpa Gabor na silnym roboczym koniu 
przeistoczonym na prędce w wojennego 
podjazdka. Pochód zamyka muł obciążo­
ny jukami i małym obozowym namiotem.

Karawana ruszyła już w drogę.
Przystań warneńska, wężowym skrętem 

daleko zagłębia się w ląd i nagłym zwro­
tem spiesząc znów ku m orzu, tworzy 
kształt bawolego rogu. Od samych niemal 
bram fortecy, droga przez godzinę wije 
się wzdłuż morskiego brzegu, i tu dopie- 
r0 zapuszcza się w step, w miejscu, gdzie 
Prawadja, rwący a głęboki potok, we­
zbrany szeroką płachtą, topi górne kry- 
ształy w słonym odmęcie Czarnego mo- 
rza. Płaszczyzna garbi się i wydyma; 
nadbrzeża urwisto się piętrzą przekrajane 
tu i owdzie wąwozem ciemnym, gęsto za­
rosłym drzewami, krzewem, wszelkiego 
rodzaju rośliną niegościnną, kolącą, szar­
piącą za odzież, szczególnie złośliwą na 
przechodnia. Potok umyka na prawo, już 
go nie widać; parów coraz się zwęża; po

u / *  * L w ó w  9 kwietnia. (Koresp. ..Kraju.)“ 
W ostatnim liście skreśliłem wam w krót­
kości obraz lwowskich banków zastawni­
czych. L tego co tam powiedziałem, mo­
gliście powziąść przekonanie, jak mało 
banki te odpowiadają życzeniom i potrze­
bom naszćj publiczności. Otóż w obec ta­
kiego stanu rzeczy godzi się zapytać, czy 
nie jest to jeżeli już nie rzeczą interesu 
własnego, to rzeczą sumienia, aby insty­
tucja taka jak kasa mająca i kapitały po 
temu i wszelką rękojmię pewności, zara­
dziła ogólnćj potrzebie przez założenie ban­
ku zastawniczego, biorąc tćm samćm pu­
bliczność w opiekę przed wysyskiwującemi 
ją  nielitościwie podobnemi instytucjami za- 
granicznemi ?

Bank ormjański pobiera od zaliczek o 
siem, bank wiedeński do dwudziestu od sta. 
Gdyby kasa oszczędności, nie licząca prze­
cie na wygórowane zyski, procent ten n- 
stanowiła na sześć od sta, wtedy przy tak 
ogólnćm zaufaniu publiczności, jakićm się 
dziś szczyci, robiłaby nietylko zyskowne, 
choć ze wszech miar godziwe interesu, ale 
zarazem stałaby się przezto prawdziwą 
dobrodziejką publiczności.

Idźmy dalej. Wiadomo jak zbawienny 
wpływ wywierają kasy zaliczkowe na ro­
zwój przemysłu, rękodzielnictwa i handlu. 
Wiadomo jednakże i to, że kas takich brak 
w naszym kraju, a jeżeli gdzie, jak n. p 
we Lwowie, istnieje coś podobnego, to 
z tak małym zasobem kapitałów, iż zada­
niu swemu sprostać nie jest w stanie. Chcąc 
podnieść rękodzielnictwo, chcąc mu dać 
możność rozwinięcia się do tego stopnia, 
aby praca jego lada chwila nie była na­
rażoną na zmarnienie, lecz zapewniała rę­
kodzielnikowi z dniem każdym byt lepszy

trzeba mu przyjść koniecznie w pomoc 
kredytem, i to kredytem tanim — gdyż 
za kredyt lichwiarski wegetował on do dziś, 
nie będąc w stanie nigdy nadać swćj pracy 
takićj wartości, jaką ona tylko wskutek 
taniego kredytu mieć może.

Otoż to ważne dla naszego rękodziel­
nictwa zadanie, bez wielkich trudów speł­
nić może znowu kasa oszczędności. Pojęła 
dobrze ważność tego zadania o wiele młod­
sza siostrzyca naszćj kasy, kasa krakow­
ska, która jak gdzieś czytałem zaprowa 
dzenie kasy zaliczkowćj już zadecydowała

Zarówno ważnćm jak kasa zaliczkowa 
jest zdaniem mojćm dla handlu udziela­
nie zaliczek na akcepta czyli tak zwane 
eskontowanie wekslów. Dziś u nas prawie 
większa połowa kupców z wyjątkiem oczy 
wiście firm renomowanych — zostaje w rę­
kach tak zwanych eskontystów — a dla

czego? bo zakład taki jak kasa oszczę­
dności nie ma tyle poczucia obowiązku, 
żeby handlowi naszemu tanim kredytem 
przyjść w pomoc.

Niech mi tu nikt nie mówi, że kasa to 
nie bank, że więc takiemi czysto-bankowe- 
mi sprawami zajmować się nie może. Ależ 
na miłość Boga, nie upierajmy się tak u- 
porczywie przy tćj egoistycznćj zasadzie, 
pamiętajmyż przecie, że kasa jako zakład 
krajowy, jako zakład niespekulacyjny, po-, 
siada iak potężne środki do ożywienia han­
dlu, do podniesienia przemysłu, jakich śro­
dków żaden inny zakład jako spekulacyjny 
ani nie ma. ani mieć nie może. Powiedzą 
nam wreszcie obrońcy status quo, że re­
organizacja taka kasy sprzeciwia się poję­
ciu o kasie oszczędności, której celem jest 
przez oprocentowanie drobnych wkładek 
obudzić chęć do oszczędności w niższych 
warstwach społeczeństwa.

Najprzód nie rozumiemy, dlaczegoby re ­
organizacja kasy w duchu powyższym nie 
dała się pogodzić z owym celem pierwo­
tnie kasie wytkniętym, a czyż zresztą z ce­
lem tyię nie dadzą się zbratać i inne za­
równo piękne i szlachetne? Czyż kasa o- 
szczędności straci na tem?

Powiedzą nam, że przez przeistoczenie 
kasy na bank, zasada zostanie zwichniętą 1 
Gdyby nawet i tak było, że reorganizacja 
kasy znaczy to samo co przekształcenie jćj 
na bank, czemu jednak jak najmocnićj za­
przeczamy, to odpowiemy na to, że nawet 
i zasadę zmienić można, a nawet zmienić 
ją  należy, jeżeli zmiana ta wyjdzie dla o- 
gółu na lepsze.

A gdyby naw'et kasa horribile dictu! zmie­
niła się istotnie na bank, cóżby w tćm by­
ło niebezpiecznego, chyba to, że owe li­
czne banki zagraniczne, które kraj nasz w 
celu wyzyskiwania nas zalały, z kasą kon- 
kurowaćby nie mogły. Jeżeli to jest nie­
szczęście, to życzyćby należało, aby nas 
jak najprędzćj nawiedziło.

Obawa zresztą niektórych, iż eskontowa­
nie weksli namnoży tylko kasie procesów 
a nawet narazić ją  może w razie niespo­
dziewanego bankructwa tego lub owego 
handlu na dotkliwe straty, jest także co 
najmmćj płonną. Gdyż najprzód eskonto­
wanie takie dziać się powinno z wszelką 
ostrożnością, a gdyby się zresztą zdarzyły 
nawet i straty, to przecież od interesu od­
straszać nie powinno, gdyż inaczej powie- 
dziećby sobie trzeba, iż żadnych interesów 
ani wkładkowych ani pożyczkowych pro­
wadzić nic należy, gdyż i przy tych inte­
resach są możliwe straty i procesa, jak 
tego dowód najlepszy ma kasa na stukil- 
kudziesięciu procesach z powodu zaliczek 
na hipoteki.

Tym zaś, którzy uparcie utrzymują iż 
kasa nie licząc na zyski, spraw bankowych 
załatwiać nie może, na tak dziecinne ar 
gumenta maczćj odpowiedzieć nie możemy 
jak tylko milczeniem. Sądzimy, iż dosta­
tecznie wykazaliśmy owe wady, których 
kasa koniecznie pozbyć się musi, jeżeli nie 
chce zejść do rzędu instytucji będących 
rtięcćj ciężarem niż dobrodziejstwem dla 
tubhczności, gdyż nie stojących na wyso-
trzeb Czasu ' n*e P°jmujących po-

|  Dziś na czele dyrekcji kasy, stoi mąż 
pełen energji i silnćj woli, a co'więcćj hoł­
dujący zasadom postępowym. Publiczność 
tez żywi niepłonną nadzieję, że mąż ten 
reorganizację kasy w duchu powyższych za­
sad przeprowadzić potrafi.

obu stronach ściana wspina się prosto­
padle ; w głębi wystercza ogromna skała, 
omszanym grzbietem się jeży, zawala dro­
gę roztoczonym olbrzymim wachlarzem, 
każe drzeć się na wierzchołek lub dalej 
nie puści.

Podróżni drapią się nie bez ciężkiego 
mozołu; stanęli wreszcie na szczycie. Pa­
trzą i widzą, że słońce nie wyłania się 
jeszcze z zawojów nocnej mgły.

Chwilę cierpliwości! Wkrótce cały wi- 
dokrąg rozpłonie słonecznym blaskiem, 
tymczasem zatłoczone jedna na drugą chmu­
ry, majaczą po grzbietach gór, igrają z 
wiatrem, mienią dziergane purpurą opony 
i zwolna płyną ku dolinom.

Cicho do koła i g łucho; skowronek na­
wet ucina ranną piosenkę; po wschodzie 
słońca znów ją  dopiero zanuci.

Jeźdźcy ściągnęli cugle, czas koniom 
trochę wypocząć.
, , szczytu skały jak  oko zasięgnie, wi- 

wspaniały, czarowny.
'i Południe, szeroko rozsiadłe górzy- 

wkłv e ostrym wierzchłkiem kłęby ob- 
na<l niem obłoków. Na wschód, 

rze TiifJ?13. tafla lazurowego szkła, mo- 
cem sti-n I?8’ okr3bione od lądu różań- 
Mala ' “ j  P i t o l i ł
«a grabie J

barwach. Io d  miastem, jezioro Dewna 
tkwi jak  ogromny szmaragd oprawny w 
węża z kiciastych roślin, z trzciny i z 0_ 
czeretu. Wszystko zda się zasypiać; ru­
chu nigdzie niedojrzeć, sama tylko Pra-

P o zn ań  7 kwietnia. (Koresp. „Kraju.“) 
Pora świąteczna sprowadziła w korespon­
dencji mojej z wami tem naturalniejszą, 
tem godniejszą wybaczenia kilkunasto- 
dniową przerwę, że święta, wielkanocne

wadja, hulaszczy potok, pędzi na złama­
nie fal, wrzyna się w pagórki, toczy w wą­
wozy i nareszcie zniżona, zadyszana, wol­
nym rozlewem płynie ku morzu. Od pół­
nocy, sypią się wzgórza, niedorostki wy­
niosłych gór, opasłe obok chudego, zda- 
leka rzekłbyś grzbiety spoczywających 
wielbłądów.

Na zachód, ku Dunajowi niedościgła 
okiem płaszczyzna, widokrąg bez krań­
ców ; step jałowy, pusty i smutny kosmaci 
się zeschłym wrzosem i wywiędłą od żaru 
trawą. Białe sztuki kredą niby po linji 
naznaczone, kratkują go w różnych kie­
runkach.

Słońce, krąg rozżarzony w ogniach wie­
czystych , uroczyście wypływa z morskiej 
głębiny. Oblicze mu iskrzy dotąd purpu: 
rą ; nie rozpłomienione jeszcze złotemi 
skwarami dnia, znośnie dla gołego oka, 
dźwiga się w górne niebios błękity^i drżą- 
cemi promieńmi muszcze nieruchome wód 
przestrzenie. Przyroda czeka pokornie na 
pierwsze słowo rozbudzonego wielmożni- 
ka, by zadrżeć pierwszym powiewem; w 
powietrzu cisza pełna uszanowania.

Nagle goniec wszechbytu, wietrzyk świe- 
żemi oddechy zaleciał z gór. Na dany 
znak, wszystko powszechnym korowodem 
podniosło ruch. Morze przed chwilą gład­
kie jak stal jasnego puklerza, zabiegło 
gęstą siecią zmarszczków. Zakołysały się 
rozbudzone wody. Szmer coraz to dono- 
śniejszy rozpędzał do koła uśpioną ciszę. 
Fale z płynnego szafiru nuż więc wycią­
gać półsenne jeszcze zawoje i pieścić się 
z brzegiem, miłośnie zapływać i znów u- 
chodzic zalotnie i grzywie się srebrną 
pianą me z gniewu, ale z rozkoszy. 

Puchawe, poranne mgły znikają przed

Ui - ym -Wiatru podmuchem; widokrąg roz- 
P t®.1? w nieskończoność.

• „ j 1 gór, draśnięte ukośnym pro-
Ruchome (>ńca’ płoną ^ W<I1 jasnością.
tv mieniąc co chwila kształ-
skaiacl,WK]ma słaniaja  się po okolicy; po 
tów- V ’ zy S1S mika ogniem brv'an- 

’ Dlesiada życia roztacza się z całym 
pizepychem wschodu.
TT • < "°  tylko czekał świat organiczny 

°J więc teraz na ucztę!..
, J wklęsłości dolin, z nadbrzeży jeziora, 

z iona Wó d , z głębi wąwozów, uderzył 
)0 miljonem głosów donośny chór

wszechstworzenia.
krznLo iV czarnej opończy, świszczę po 
ukryty szyderską piosenkę. Skowronek 

l - J  Pod i'udą czupryną wrzosów wzbi- 
w esnLW, , ł ?kit j ak raca i ztamtąd sypie 
teczow' . w i^ów  kaskadę. Robaczek o 
dnvcl ^  ,SzyG powabny mieszkaniec wo­
ta grucha serdeczną tęskno-
n l  sł ° y spieszy do gotowalni i'suszy 
na Sioncu zwilżone rosą gazowe skrzydła. 
lvwiaty drżą na łodygach i wieją balsa­
mem j. rozpylonych kielichów. Owady 
swierszczą, brzęczą, dzwonią, sznurkują 
po trawach. Orzeł, jak  ciemny punkt na 
zenicie, z wyżyn jemu samemu przystę­
pnych obszarów, tkwi nieruchomy na 
skrzydłach; żurawie łączą chrapliwy krzyk 
do orkiestry dźwięków, do hymnu głosów 
witających powrót świata do życia.

Odjęty podziwem na widok uroczego 
obrazu Rudolf, całą duszą tonął w za­
chwycie ; myśl daleko zaprzepaszczona 
wywiała mu na chwilę z pamięci, przed­
miot i cel podróży.

Skłonił głowę na piersi i wpadł w głę­
boką zadumkę.

Gabor prozaicznem słowem przywołał 
go do rzeczywistości.

— Majorze! słońce już wysoko — za 
wołał stary lionwcd; na popas nam da­
leko ; jeżeli chcemy uniknąć piekielnego 
skwaru; czas w drogę!

Rudolf, zamiast odpowiedzi, wskoczył 
na siodło, dotknął konia ostrogą i dalej 
naprzód I...

Gabor wistocie posiadał n i e o c e n i o n e  za  ̂
lety; koniuszy jakich mało i  p r z e w o d n i -  
pierwszego rzerlu w p u s t y n n y c h  t y c h  oko­
licach. Podniósł się na s t r z e m i o n a c h ,  oczy 
ręką przysłonił i  śród l i c z n y c h  drożyn 
krających step, w y p a t r z y ł  między gar- 
ściami zw ięd łe j murawy napoi udeptaną
ścieżkę, u r o z m a i c o n ą  tu głębokim wybo-
iem tam stosami ostrych kamieni. Był 
to wielki bity gościniec wiodący z Warny 
nad Dunaj.

Pamhl, straż przednia orszaku otwierał 
p o c h ó d .  Ża nim kroczył Rudolf, ostatni 
stąpał Gabor, dodając rzemieniem bodźca 
obciążonemu jukami mułowi.

Kraj opustoszały jak  gdyby oddany wia­
trom na samowładną a wyłączną dziedzinę.

W oświeconej Europie, zwłaszcza też 
w zachodniej, każdy szeroki szlak , każdy 
ńty gościniec nęcą ludność ku sobie. 

Gdzie tylko ludzie zwykli przeciągać, tam 
wznoszą się wioski, gospody, mieszkania.

W Bulgarji, na ziemi ucisku i nędzy, 
krajowiec chroni się od wielkich dróg jak 
od zarazy. Nie dziw; po drogach snują 
się turcy i ślady po sobie znaczą grabie­
żą a gwałtem. Obecność władzy wystra­
sza niewolnika; despotyzm jak  zwykle tłó- 
maczy się pustynią i osamotnieniem. Cza­
sami jednak, w pobliżu drogi, wzrok na- 
trąci o wątpliwą poznakę ludzkiego bytu.

Nie dom to będzie, nie chata, lecz nę 
ny szałas, jeżeli go nawet można naz 
szałasem. Zaledwie od biedy schroni* 
przed burzą, nora, dół w ziemi, pokj 
rozczochraną słomą. W ewnątrz, na c 
dnem gnojowisku, leżą pokotem , żyją 
społu ludzie i zwierżęta; wychudła 1 
rośl szczepu cyganów lub rodzime ! 
garskie żebractwo. Gniazda nedzv 
straszliwej, że do koła trawa lęka s t  
rastac , ziemia zmarszczona, wysieroc 
z udziału rąk ludzkich zn W Q „1 
odłogiem. ’ alega gme™

Im dalej w drogę, tćm widok smet, 
szy! Step garbi się szeregiem wzgórz 
nich zielsko wypalone słonecznym sk 
rem Obecne dzieje n ie znajdą tu  tre 
trocha krwi, trocha ł e z , niekiedy p 
Gęstw bez miary i znów niezakłócona < 
•owa cisza. W dawnych starożytnych i 

kach kipiał tu przecie ruch i zgiełl- 
wrzawy huczały jak  burza. Dziwce li 
kie powodzie, barbarzyńskie, z ks/t- 
zaledwie do stworzeń człowieczych nr 

faUły się z Azji na Europe Sm 
i pożoga biegły przed niemi, za ni 
zgliszcze i wieńce białych, odartych trup 

Wszystko m inęło; powoli wspomnie 
nawet wygasa.

Okolica tymczasem co krok pustosz* 
Nikną drzewa i trawa do szczętu wysyc 

Najezdnik, podbójca, śród tego pt 
cowia jednę tylko rzecz uszanował. Gd 

spotkał źródło, tam wnet pochwycił j  
zgodnie z pobożnym obyczajem Islan 
uwięził w oprawę z granitowego pły 
Prorok nie przeszkadza ginąć z głodu i 
tomiast surowo wzbrania usychać z n 
gnienia. 1

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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Referent dr K a i s e r  żąda w imieniu  
podkom itetu odrzucenia.

P ose ł G r o c h o l s k i  zwraca uw agę, że 
i ten  punkt zostaje w związku z artykułem
ósmym i dlatego obrady nad nim do u - |s k ie  odbierając sasom  odwieczne^prawa, 
chwalenia tego artykułu odłożyć należy 

W ydział zgadza się na ten wniosek.

szczególnie są  i u nas, jak zapewnie n a l Referent dr. K a i s e r  żąda w im ieniu  
całei ziem i dawnej P o lsk i, nie darmo podkom itetu odrzucenia tego ustępu, gdyz 
ś w i ę t a m i ,  l e c z  sprowadzają stagnację we powszechność prawodawstwa handlowego, 
wszelkich objawach publicznego życia, prawodawstwa o stow arzyszeniach akcyj- 
którego próżni chwilowej nie zastąpią w nych i t. d. utrzymaną byc m B  *  '" e' 
przedm iocie korespondenckiego mater- resie sam ego kredytu tych^zakładów  a 
fału- ja jk o , placek czy baba wielkano- jedność prawodawstwa jest niezawodnie 
cna. — Tak sto lica , jak  prowincja na- także interesem  Galicji. . , ,
sza oddawały się  przez ciąg św iąteczne- P o se ł hr. S t u r m  przyłącza się do zda- 
jzo tygodnia eon amore rozkoszom  i przy- nia referenta i zwraca uwagę, ze i w tym  
jemnościom świątecznego życia; niektóre względzie przy obradach nad przędło . - 
domy w stolicy otworzyły swe podwoje Iniam i rządowemi, dotyczącem i stow y
ze staropolską gościnnością, zapraszając szeń akcyjnych, komandytowych i t d po-

„ a  ś w i ę c o n e ,  «  o,. im  ? ię i  d om , n « U P  i ob ow i,ek i w zajem ne, to je
prowincji, ugaszczające równocześnie dru- je  o p i n j e i  przyczjn iac ŝ a i i ^ d l ^ ustaw odawstwo państwowe może

sem rzecz ta ma się całkiem  inaczej. 
Z liczby powyższej zaledwie 5 należy do 
stronnictwa rządowego (m łodo-saskiego). 
Stronnictwo Deaka i ministerjum peszteń

dzo w iele, ale od czerwoućj rzeczypospoli- 
tćj i od anarchji ich chroni. W tćm leży  
cała tajemnica siły drugiego cesarstwa

skończonym i uniwersyteckie posiadającym  
stopnie, udzielonćj, czuję się w obowiązku 
nadmienić tylko, że p. Gasztowt na czele

narzucając organizację dla k ra ju  saskiego, tego samego, a już tylekrotnie z powodze 
utraciło ich sympatje i d latego 16 posłów  niem używanego środka. Zgromadzenia pu- 
7 nowvzszei cvfrv Drzył&czy do lew icy u - |b liczu e  dozwoloueini zostały, a chociaż pi a - 1

Przygotowując się obecnie do zaciętej I tego wydawnictwa stojący syn emigranta 
walki wyborczćj, rząd nie zaniedbał użyćjz  1851 r ,  lubo zrodzony i wychowany we 

■ - ’ Francji, i stopniem licencie es leltres  w Sor-
bonnie obdarzony, tak jednakże grunto­
wnie język polski posiada, że dokonał prze­
kładu prozą na język francuzki poezji Ju-Lit. k :  „ustawodawstwo o przedm iotach z powyższej cyfry przyłączy  ....... -■ , , orzekło że reli"ia i oo litvk aI kładu prozą oa język francuzki poezji Ju

^ R e f e r e n t ^ w  im fen T k o m itetu  żąda od- wych. I kojnie poglądała na owe tłum ne zebrania, |c zy  na uspokojenie obawy pana A. Sk. ;kojnie poglądała 
na których wyłącznie prawie tylko o reli- zarazem i podjęte przez byłych wychowań- 

ców szkoły batignolskiśj wydawnictwo w
neitJlC U t W ILUICIliU IVUUlivoaa    — ■ ■■ J --------- . . . ,

e s -  -Ł  J Z L PmL .  to ie- stwem neszteńskiem . zasób owych teorji niedowarzonych zebra

stkich tvch gościnności, święconych s t o le - 1 dają. i
cznych i prowincjonalnych, m e przedsta- P o se ł dr. D i e n s t l  zwraca uwagę s z c z e 1  czych. 
wia przeć,eż i nie przedstawiał oddawna | gólniej na przyjść^w krótceJ*od
czas św iąteczny u nas zbyt u r o z m a i ­
c o n e g o  obrazu; dla tego mocno ciekawi 
jesteśm y, jak  się wywiąże z trudnego za-

nigdy zaś ustawodawstwo krajów pojedyn- Carstwo moskiewskie.
P e t e r s b u r g  4 kwietnia. Do wszystkich I ca}£j Francji rozrzucił

P oseł G r o c h o l s k i  powiada, ze s z c z e -11.edakcj i dzienników, do m iejsc zgroma

__________   Wydawcy owćm pismem perjodycznćm
,uo, rząd naraz z całą surowością przepisy I trojaki cel osiągnąć pragną: 1- wytworzyć 
prawa stósować zaczął, mówców do sądo-1 umysłowe ognisko dla licznych synów emi- 
wćj odpowiedzialności pociągać, owe zaś [grantów polskich, zrodzonych we łran cji, 
teorje anarchiczne, zebrane w broszurze po [2- dać dowód Polsce, że pokolenie to, rzu-

Icone na ziem ię wygnania, zanim jeszcze
Milczenie, jakie deputowani opozycji w na świat przyszło, święcie przechowało 

............................ ' pamięć oddalonćj ojczyzny i gotowość po-

S ^ ^ S / t t t a t ż - ^ z ń a u ż t i . l u . a ż a j , ,  to  w łaśm . co. do tego ęunktu, =  deputowanych ż Krainy w y t k n i j  
któremu jakiś beuefaktor Gazety Toruń- ze względu na ekonomiczny rozwoj pan- zos™*°" , rozprawy 0
M i  obiecuje 20 talarów konkursowej na- ,tw a  k om eczn , f  d“» ^ 0ss r „W) X  £3, i  k t.ly c łfu c h w a k n o  kon-
S & S  i o gotow ości, z jaką naó,

następująca  
ją  podziem ną proklam acją: 

D o s p o ł e c z e ń s t w a .-i / •

Iwych mówców i doktryny 
Nie właściwe i brak silnego charakteru

święcenia się dla nićj; wreszcie obznajmić 
podzielają. iFraucją z literaturą i w ogóle naukowym  

ruchem Polski, i tym sposobem wywdzię-
cechujące znalezienie się Juljusza Simon [czyć się jćj za szlachetną gościnność, -

uaowczas

My, studenci medycznej akadem ji, u n i - |nri jednem z takich zgromadzeń, potwicr- I oto trzy cele, trzy moralne pobudki, któ- 
wersytetu, technologicznego instytutu, a k a -1 j0 jeszcze owo mniemanie, że opozycja I re to przedsięwzięcie natchnęły. Zdaje n 
.1  śś • I • i_ • •   _•    aa 1,, I ciA LvvfvLra cłńcnwnfl (inni

nam

0 7 : ^  posiadania I ' 7 r o ń S t ś a  “wywrotu; 
• Ur,^Qar,r,T,riu.r,fkieffo za-1 drodze administracyjnej zaradzić m ożna,! Minister cli G i s k r a  powia 1 , kasv. t. i. pom agania biednym naszym ko- S7pr7(,nio swnhód i kontri

w izbie jest w gruncie reprezentacją całe-1 się, że krytyka stosowną będzie dopiero
gdy pierwszy tom tego przeglądu wyjdzie1 ze nie o roz-

się do n a s z e g o  korespondenckiego za- drodze administracyjnej
ma . nie ma powodu w yłączać tę  gałąź usta- czas
Na porządku dziennym  tutejszej prasy wodawstwa z pod kom petencji rady pan- prez

to ■ • ■  U ----- h łw o  l łu  "

dania.

I . . '  1 l Olę U UitOZjAjU »Y3 ^VMUJPU OjZl t* u  WVJ11 M j

Litera b zostaje odrzuconą. uważał, że stronnictwo konsytuc yjue u ą -1 chacfa naszyoh naukowych zakładów. I "  sVtuacia powyższa bvla nader dogodna I MoutPensier Próbował u bankierów paryz-
szczególn ie niem ieckiej i różnych stówa-1 stwa.  ̂
rzyszeń n iem ieckich, jest ciągle jeszcze

ry ̂ opuściwszy f a f  spotkał f ię ^ m sa m y m  I należnTścT wejdzm’’w zlkres“ działm na sej-1 wych warunków G alicji, a le tych ^ ążeiil * c ^ o p i e k a ,  która'zaraz na szkolnej 
zaraz wstępie now ego swego urzędowania I mu galicyjskiego,“ referent dr. K a i s e r  posłow ie galicyjscy me ^ “ali. ^ ow czas , na nas hańbiące piętno me
z g łod ow eS i J o S i k ó w  w im ieniem  podkom itetu żąda podobnież od- gdy uchwalano k o n s t j r t u c j ^  w oM ctw a.
L S r G a z e f y ^ t e j ^ e  niem ieckie nie rzucenia Prawo przynależności jest n a j- |śc iw y  do zrobienia niejednego ustępstw a,|

L 1 ■ r I  ' -----------------  eH
przestają opłakiwać

klubowych

Mowa Juljusza Favre sytuację tę całkiem  
zm ieniła i postawiła opozycję w zupełnie 

, , T1 , , . , . ,  - i | imiem świetle. Wytknąwszy ministrom ich
W ładza na te nasze żądania o p I  podstępną dla zgromadzeń publicznych po-

uczuć, że tolerancja

mil. fr., co się jednakże uiepowiodło.

fiwać straty p H orna, a pierwszóm prawem, jakie ustawodawstwo i gdyby byli g a licy jscy  deputowani sko-1 zakładów  \ aukow ych , n ie- P ^
m agistraty miast, ^ak m iędzy mnemi Gnie-1 nadaje obywatelom  państwa. Gdyby zm e- rzystali z t e j  Z ^ Z o r Z t n Ł  d t  P“ .ni aresztam i i wysyłaniem . Zano- “ a ^ k r T ?
zna5 i O brzyska, nadsyłają mu dyplomy siono jednostajność ustaw o przynależno-1 m ejedno  ‘ "
honorowego obywatelstwa, podobnież nie- ści, to w następstw ie okazałoby się

Hiszpanja.

które tutejsze stowarzyszenia niem ieckich są obywatele państwa nie posiadający tego
. ^ I _______________ T ~ J -----~ V-» i - \ TrrZ AtM r»ff7Q7 lOflTlD^P 11“

rzem ieslm kow . prawa. Jedynie bowiem przez jedność - .  - - . , . ołmr7V/i | l u '-”“,“J'*v “ ““J*---------------------- * , ,
- stawodawstwa w tym kierunku da się  osią- raz me skorzystało, m e da się stworzyć k je ono łańcuch niewoli na kark

I , i i  .ś.nci 110 n r»Tirr* ! kOUStVtUCia I . ± j. ----  ’ lSądząc z tych objawów, możnaby wno ,  ̂ ,
sić, jakoby ogólny żal w ielkiego księstwa gnąć, że każdy obywatel p a n s tw a  musi n a
poznańskiego towarzyszył ustąpieniu p. posiadać prawo przynależności. Kelerent. oop
Horna. Tymczasem niechaj nam raz je - powołuje się  na przykład Szwajcarji ju/^jej odmie , . ośw iad cza, że

 ̂ , dJ. J ^ a h y  p o a o L  ustępstwa cha

p otw ieióza  oświad-

strony 
które

,  ̂ . , , . i  M a d ry t, G kwietnia. Na dzisiejszem po-
, a_ we origadnięcia | siedzeniu kortezów przy rozpoczęciu roz-

nstytucji, 
na pro- 

niewolnictwa
ani rozłączenia kościoła od państwa Do-

nowo. Dziś jest inaczej; konstytucja I i je-1  u T S W l t o u L  F™ O ii P *  “ **■ ** rf  czl’?sl » lila  > «
nero 15 .stm eje , me m o ż n a |dnom^ ln y. ^  i j este5my raozój z g i u , ć • *  zaprzeczy! twierdze

się ciągle i m oralnie poczwarzyc się  (aro  
d o w a l)  w naszych akademjach i w uni­
wersytetach.

a i tio i cji, je st wictî tLLi oi^nuiciu, ...o ..x------ j  i . . * .  ,  . . .  o * ' i  Dnia 20 marca (2 kwietnia) 1869 r.
Horna. uzyskują tam prawo przynależności, a po leżen ia  m inistra Giskry i clowouzi, ze z i s |  ^  daj emy komentarzy nad stanem  rao-

na wygnaniu i w kazam atach, n iżeli d ła ^ ó  X » o t ó ,  r o S T a  i k m Z Z u & Z  la ­
sce ulicznych szaleńców? Przypuścić coś

mom, że w stronnictwie republikańskiem  
objawiły się nieporozumienia. Gil Sauz (na­
leżący do większości) odparł, że stronnic-

podobnego, byłoby to obrażać, byłoby to L wo repUblikańskie ma wojnę domową na 
.„n.wn**, cała. nature ludzka ' sw6j chorągwi, dzisiejszy projekt konstyznieważać całą naturę ludzką.

Cała opozycja przyldasnęła tym wymo tucji jest liberalniejszym jak wszystkie ja-

trują obie ludności na charakter 
ła ln ość  
dalece 
walniając 
z jaką dz
dnich i zachodnich powitały przybycie p. 
Horna, radość, która jednolitością i ■” m-

solidarności z

WUU WC w aijai- ---------1 - O .
kich krajach, i że w innych p ro w in c ja c h  s tw a  uwzględniać m iejscowe w aiunki G a- 

zgo-1 znajdują się  urzędnicy p olacy , których | li cji.
dą swych objawów uderza zastanaw ia- familje tam że wspierane być muszą. Zre-

" I   rtooonniPłomi
M inister dr. B r e s t e l ,

uości urzędu sędziego, którego brak wy- 
H . , .tknęliśm y przed kilku dniami podając treść

pp. Dudam e, |.onstytucjj. Minister sprawiedliwości odpo- 
■”i ciosem dla I wiedział, że ta zasada nie może być za- 

z dzienników l tósowana w IIiszpanji.
’»\ r\ Uavi ,n,v*n A I , *

Dziennik Epoca donosi, że jakkolwiek  
rząd nie otrzymał żadnych wiadomości o

jąco.
N astępca p. Horna w urzędzie 

nigsm ark, był jak wiadomo

toczą się  narady imd przelaztałcen iem  I półurzędowych przekonać można. Ponieważ 
toczą się naiauy uau jj Favre w tćjze samćj mowie i o Proudho-
senatu finlandzkiego. Mos c ą^  ̂ | nip ^  i ekceważący wspomniał sposób, nie-

e z półurzędowych organów zarzucają. * , . i  ̂ I uii, uwti/^ai jcułiiia /iU Musuwiic uuhćiz.iii:.
zdradę, boleją, że tak zapomniał o | wojskon żeby wyruszyły do północnych 

przeszłości, że się sprzeniewierzył rzeczy-1 • J

jako ówczesny departament sprawiedliwości od de- “JJ w le^ :̂  wkroczeniu band karlistowskich do Hisziia
nnego, potw ier-1___-------- „i„— „fnrmnwać. zeu I które z półurzęaowycn or0 anow zarzucają | Qj^ Viważał jednak za stosowne nakazać

pospolitćj, którćjby wytrwałym powinien
prowincij.

dyrektorem nowego towarzystwa ziem stwa czoną i doszlibysniy do posiaaania ULf  m -zyktórym  senat krajowy się zmniejszy u * . N jozrgCzne te i niepolityczne
kredytowego. W edług dość rozpowsze- J o  J a d n e , to |d o  = d w y L w n y m % ą  dowodem! że ł  sfe-
chnionych pogłosek  ma go na tym urzę- kiedyś m iało m iejsce w fezwajcarji. 
dzie zastąpić p o l a k ,  (żywy dowód k o n - ' nodohm eż odrzuć,
cessyjności dla nas ze strony rządu pru-

m T g o d n o ś ć  . S T m S a 1T adem zl1 Iu stam daw stw o o uniw era,fetach.- '  Ijalkow jch  u ^ ę p s t o c l^
rawskiego z Luboń, (syna jen era ła  i po- Referent ór K a . s e r  ™ o ą , L w l l ^ / e a  c v S  T ' '

 j —  ------- „ — wyj ąt kowe rozporządzenia dla Galicj i na ustawa m enaruszam uac aęu/.lcgu ,,  — ■ , rządowych zrozumiano iż opozveia I
,zywy aowou ku u - , Punkt c zostaje podobnież odrzuconym, siągm ętem i byc m ogły. Szkoda ty lk o , że m ały przy końcu para- Ja wSływi”  i że pokazvwaiiie

strony rządu pru- Litera d: „ustanawianie zasad naucza- Poseł dr Z i e m i a ł k o w s s k i  przyznaje, f  ia(]a; d jednakże zastrzegaR  ^  ^
" u £  jako kandydata | nia w szkołach ludowych i gim nazjach “  °  ^  | Ł e  prawo zm ieniać sędziów  z r o z m a i - n X j ? a w i .  “

Z t^jże samćj przyczyny Thiers jest ró-
.-! wnioski sejmu galicyjskiego, jeże li nie te-

Portugalja.

e t y  Franciszka Morawskiego), drudzy szam - punkt odrzucie poniewa,z system  naucza w ćześniei czv nóźniei zwycieztwo | ~ r ------w  I a rut) lic, byłego mimsir
belana Erazma Stablewskiego z D łoni, nia szczególniej w wyższych zakładach raz to  w c M i e j  czy po/.mej zwy ę to U r a s k m  wcale m e jest cem oiiem . \ ,  delgm dów  

■ . . .  u • | uaukowych musi byc jed nostajnym , zeb y |o d n ieść  muszą. l \r .Q«r.w Qrin, rina^tv do t.vr.h iozmiarow.1

tych wymienionych przyczyn. “
— Chodzą pogłoski, że dobrodziejstwo | 

nowego zarządu m oskiewskiego w obwo-

P oseł S c h i n d l e r  pow iada, że
Nieporządki doszły  do tych rozmiarów, 

walka że kozacza sjja zbrojna na w ielu punk-

wnież przedmiotem gwałtownych pocisków, 
a Public, byłego ministra Ludwika Filipa

wa.
Obie kandydatury m e zdają nam się  j e ­
dnakże zbyt prawdopodobnemu System  I m ożności przesiedlania się rodzin m e sta-
rządowy wyższe stery są

zaniepokojone wieściam i otrzy-1 — v - v — ^  wy branym" “przez” sTebie I zraianł' mlniaterjum. Położenie jest groźne.
P o se ł G r o c h o l s k i  skarży s ię , że w I chwianą została.

naczelnego  
jącej 
szcza ł polaka,

Dzienniki opozycyjne wszelkich odcieni, 
przytaczają ciągle rozmaite fakta, wyka-1 poprzedniego potwierdzenia izn. im ai 

|/.ujące, w jaki sposób rząd pojmuje swo- i P adres, w którym żąda
bodę wyborów, i jakich środków dla zape

L iz b o n a , 4 kwietnia. D iario  donosi, że 
kazano sprzątnąć działa z wszystkich wa­
rowni na granicy Hiszpanji i przewieźć je  
do Lizbony, gdzie się obawiano powstania 
z powodu dekretu królewskiego z 18 mar-v 
ca zaprowadzającege niejakie zmiany w 
prawie wyborczem. W edług konstytucji te  
zmiany nie m ogły być zaprowadzone bez 
poprzedniego potwierdzenia izb. Ludność

Co­
fnięcia tego postanowienia królewskiego i

choćby nawet najlepsze I x uaci m i u t / u u i o a *  on.wx«jj " i . , . | . ii •, i j manemi z „ _
zachowanie u władz m ającego. prawach państwowych o system ach uau;  '‘f L t o t o ^ t a ^ z ć m w y d z n d  eur0PeJskie pa^ tw a  tak  s i l m e o d -  żądaniem dymisji do mi ni - 1

Prawdopodobnie połączy tedy hr. K o-1 czarna _nietyUro jest__m owa^o | ^  ^  | d z ia l^ a j^ n a jp m ^  W schodu ^  spraw ' w ew tętr^ ych  przesłany, ch a -1
i  . I *'oL’-tprvetvr>vnv nnH tvm  W7<ylprlpm stanowinigsm arck w swej osobie urząd naczelne- zasadach lecz i o szczegółach, t a k  że  sej- zakończył posiedzenie, 

go prezesa ze  stanowiskiem  dyrektora t o - 1 mom nic w ięcej do zrobienia nie pozo-
.  i  • . I i n l r  f - łn u A m iń  a v m r ] o l n  i onAOflłllO  I

Ijemnem ich wdaniem się,

etycje. I M inister dr. H e r b s t  oswiadcza ze stowai.zyszeide politycznie skompromito- sztuk broni iglicow ej, a s a o p I który mu chciał wybór deputowanego na- gabinet berliński, jakąby w przypa
Z nowymrokłem 1869 zacseł ,  tu , jak  a m w e rs^ e t, zw łaszcza, w c a łe , Europie waDych, w ceh,  wzajemnej pom ocy i  za- ccruycl, zjaw. si« pod S to b r t u m  u eba . i k ,lk , krotnie zapewniał, Ze depu- rn jn y  (mog%cej prfdzej lub póZ.uifj

“  » M ° mo ‘s ?  I* !™ " ? *  Jrod.t6w  ulrf r ,D“ “ o dh . r :  S S J  w L J * > W T  ™  ■ «  zl,!\czenia.“ List b u ch u ,ć  pom iędzy Prusami a Francja)

" b. j  • I ti t?W li t  Ul/iLlłi J J  r  t-l . ., 1 i i * ' *

«  i*ustawodawstwo w przedm io- to o w ęgicrskieg0 stowarzyszenia, honwedów. gitacji p o lsk ie j, tc „ 
dawnego redaktora Junty  poznańskiej, A^wetltach prawa karnego i policji karnej , u - 1 y  . )rzy jem n 0 gCia  z a p isu jem y  te n  fakt z ży- pod koniec wiosny arm ję, która lęazie
wreszcie w małym form acie, pod redakcją

Posener Zcitung. Jakkolwiek lubią nas tu  |  stawodawstwo prawa cywilnego 
przedstawiać za ginących i wymierających, I czego.“ 
a ludność niem iecką za znajdującą się  w I

na

pewnością w izbie podniesionym zo-1 stawę zaję ła  Moskwa, miano z Petersbur- 
będzie to przykra niespodzianka I ga odpow iedzieć, iż w razie takiej wojny, 

,’iększości, z kandydatów rządowych I prowadzonej w obecnem  położeniu  rzeczy  
Rząd mimo to jednak zmienić do- Iw Niem czech, Moskwa zachowałaby ścisłą  

tychczasowego systemu nie myśli, a cesarz neutralność. W  razie tylko, gdyby Prusy  
i przesłał ministrowi spraw wewnętrznych I uczuły potrzebę zbliżenia się  do Austrji

R eferent dr. K a i s e r  żąda odrzucenia  
stanie c ią g łeg o , liczebnego p ostępu , po-1 i tw ierdzi, że jednostajność ustawodaw- 
k azał jednakże rezultat , że tr z y  gazety I stwa karnego i cywilnego oraz górniczego
dla tutejszej publiczności niem ieckiej były Ijest tak potrzebną i zbaw ienną, iż zby-1 rodzaju ^eży w interesie kraju 
nieco zbytecznym  pokarmem. U stąp iła  tedy I tecznem  byłoby występować w jej obro- uavodowej. 
z placu  dnia Igo  kwietnia Neue Posener I nie. Interes samej Galicji, jej rozwój eko-1 
Z eitung , zacięta  (naw iasow o pow iedziaw -1nom iczny zależy bardzo od tej jednostaj- 
szy) nieprzyjaciołka p olskości, a osob li-1uości ustawodawstwa. Zdaniem podkomi-

i n trit n t n r sk ip  nn I in /lnnlr cii o ł r o 7V nef n wnrlfł wst.wfl.

  ^  o  u  ClUUUO^lili  w y * * . |    . _ . -j • i

1 S °im  leżeniem , aby i  u nas podobne stowarzy- się mog a m ierzyć z az w którym mu za wymowną o b ron ę |i zupełnego pogodzenia się z jej rządem
szenie m ogło się zawiązać. Kiedy węgry wszystko to piemęazy_ m e u u k  - i ,  , ,  A------- u  -..I , , ..  , ------

współzawodniczkom . niu ustawy
Jak widzę, nie uszło i wasze pismo za-1 w zględu na te warunki pewną część po 

rzutu niekatolickości ze strony naszego I stanowień pozostaw ić sejmowi krajowemu.

Ikie za przewodcę ktorego uważają nr. ijesi, —• r - - -■— -— ------
P r a g a  5 kwietnia  W czoraj redaktor Hu- Ądterberga i stronnictwo panslawistyczne i jako człowiek nieposzlakowanego chara- tow niem ieckich kroki pewne przedsię

. „ s .  istantym  na czele . To osta- kteru. Objaw ten opinji, przeciwnój usu- w zięte ztąd zostały.
uę coraz silniejszem . Jest to nięciu p. Mague, rozstrzygnął zakulisową Czy świeżo wydany rozkaz spiesznego

fci u a n cu  i p r z v p r o ie k io w a -ic ------------------  - e  ,  . |BWou ui«t*u narodożercze, które chciałoby imnisterjalną utarczkę, i dziennik urzędo- rozszerzania zbrojnego obwodu fortecy
O nolicii karnći należy ze si%cc ci§żkiego w ięziem a obostrzonego je - oskwicić wszystkie narody słow iań- wy w dniu wczorajszym krążącym w tym Magdeburga ma z tern jaką stycznosc,
te warunki pewna cześć po- dnorazowym w tygoduiu postem  i u t r a t ą w  celu osłabieuia tego stronnictwa, względzie wieściom stanowczo zaprzeczył, wkrótce się to zapewnie wykaże. Rozkaz

200 złr. z kaucji.
rzutu niekatolickości ze strony u ™ , stanowien pozostaw ić sejmowi krajowem u.. S ' *  k w i e tn i  Zapewniają, że na zbli- Partj a w ęk szy c l^ tu te jszy ch  niiewaIStkoofefencje1 ẑ  p1 'ha' Y akdte^ im n ^ ży w e1 zajęcfeẐ ę°re1m ?rpracamkZŴ 0CZne

n S z a 's  ni e l i t o  J o  jeszcze ^  s i« kade?c^. sejmo^  P d z ie n n ilfJ  ? ° uher._w ^ d z ie l ę  zaś miał: posłuchanie W t^j “  j ^  kwe
czeni czescy posłow ie przyjdą na posie-tychczas nie dostąp iło  jeszcze żadne  pismo I wynikające z jednostajności ustawodaw

polskie zaszczytu podobania się Tygodni- stwa i zw raca uwagę na wielki rys cha-1 V  • ażebv zaprotestować przeciw wy 
kow i katolickiemu, który zniczem  prawo-J rakterystyczny naszej epolii, że nawet obce | ,.n „Arlrdanli dsklaracie

dla SieDie, jak I obje naństwa ymuszone sswierności św ieci tylko sam
rakterystyczny naszej epoki, że nawet once i kjuczenju tych , co podpisali d ek larację ,! M o s k w a  3  kwietnia. la  om osc, ze I podawane przez P atrie , i wszystko w naj - l na  nowo po św iętach swe prace rozpo- 
sobie państwa zm uszone są przez jed n a -L  następnie opuszczą salę posiedzeń. w Piotrowej technologicznej akaclemj11 p,imyślniejszyCh wystawiające kolorach, w czą ł) dwa projekta do nowych podatków.

m iały m iejsce zaburzenia studentów, urzę- mjnjsterjainyCh dziennikach belgijskich cią- Pierwszy, dotyczący podatku od dochodów,
downie zaprzeczoną została.  ̂ ___  12| e sa zaprzeczane. |n a  pokrycie znacznych kosztów jakie m a-

‘ ’ ił na upię- 
drugim je s t

zostało postawienie kandydatury Don F er-[stem pel, w jaki m ają być opatrzone w szel- 
dynanda portugalskiego. Jeźli się to po- kie kursujące na tutejszej g ie łdzie  papiery  
twierdzi, to dowodem, że wpływ Francji krajowe i zagraniczne, oraz ostateczne  

I wziął górę, i że tron hiszpański zgodnie rozrachunki. Na tym ostatnim  podatku, 
z jćj widokami przez jednego z członków rząd spodziewa się m ieć 8 do 4 miljonóyr 
rodziny portugalskiej obsadzonym zostanie, talarów rocznego dochodu.

Przybył tu dyplomata włoski p. Visconti- Lubo decyzja w obu tych przedm iotach

u cesarza. O rezultacie układów nic do- stja zajmuje uwagę Berlina i całych Prus. 
tychczas nie w iadom o, wiadomości zaś, Rząd ma przedstawić parlam entowi (który

 . y  T T  — /  la u u ic  p au s iw a  z m u a iu u c  słj jc u lo ,-  . „o o lp n n  o

lam pa w rzymskim grobie. N ie traem j I kowość rozwoju ekonom icznego dążyć do j
przecież n ad ziei, iż się zm ien i, gdy mu 
każą  i że jak z nakazu  zm ienił ortogra- 
fję, tak też z nakazu  stanie się  z szor­
stkiego i polem icznego, grzeczniejszym  i 
układniejszym , niż dotąd.

Parlam ent północno - niem iecki rozpo­
czął od poniedziałku swe czynności; przed­
m ioty jednakże obradowane w jego  łon ie

w spólnego i jednakowego ustawodawstwa.
P o se ł S c h i n d l e r  zwraca uw agę, iż l  p e s z t & kwietnia. Do 6 kwietnia zna- 

Ip rzez  rozm aitość podobnego^ ustawodaw- toych  było wogóle wyborów 398: z tych | tworzony

są tak obojętnej dla Poznańskiego treści, j zarysach organizacji w ładz sądowych i
iż o ile nam w iadom o, żaden z deputo 
wanych polskich dotychczas do Berlina  
nie pojechał.

łownie zaprzeczoną / .o s w j '  L | e sa zaprzeczane. Ina pokrycie znacznych kosztow jaki
—  Pierwszy kongres archeologiczny o- °  ,j Madrytu pod dniem 4 kwietnia dono- gistrat m iasta Berlina poniósł na

 ------  F ------- . - o - . -------- ~~7 .u jtiu  >y ugnie ^  . .worzony zosta ł w muzeum Golicyna. źe na radzie ininistrów zdecydowanćm linienie i oczyszczenie miasta,; drugi
stwa właśnie kraje najmniej rozwinięte 236 przypadało na prawicę a 162 na le- Członków jest ze dwus u. bzezup łose sa 11 os*_v,. . . . . . . i,— —  r>„„ i.v» l„ ł„« ,«Qi „ i o W  molo W
ekonom icznie najwięcejby ucierpiały. wice- Po odtrąceniu wyborów podwójnych | pozw oliła  tylko sto zaproszonych o s o b u - t o

^ . ............ 1 . A  __________ A LniPŚAić Miedzv ffoścmi lest jeden  cudzo-L _.tPunkt e zostaje o d r z u c o n y m  
Litera f :  „ustawodawstwo o głów nych

administracyjnych."
R eferent dr K a i s e r  i  tu w im ieniu ko­

m itetu żąda odrzucenia i zwraca uwagę,

WJ.Lv" A v v*oi at/Cliiu u y OV1UU ^ i J  I l  . _ " .  /  r ___ • ■ j • -i

(1 dla prawicy a 6 dla lew icy) prawica m ieście. Między goscm i jes  jeden  
wysyła 235 posłów  lew ica 156 (a raczej | ziem iec, uczony dunczyk ortcho. 
155 po wykreśleniu z listy zm arłego W ład.
Bossbrmenyi’ego).

Z powodu pozbawienia urzędu i pensji 
nadsędziego B abesiu , korespondent pe

Francja.

W tych dniach zaniem ógł tu ciężko na J  ze ten  punkt zostaje w najbliższym  związ 
zapalenie płuc hr. Maciej' Mielżyński, z a - | ku z artykułem  ósmym i z L

_ _ ( p  i i»a r y i ,  6  kwietnia. (Kor. „Kraju.1“)  Veuosta; dzienniki półurzędowe pospieszy- powinnaby zależeć od zw ykłego sejmu pru-
szteński do pragskiej Correspondenz wy-1 Mow;i Juliusza Favre na ostatnióm posie- ły  natychmiast uprzedzić publiczność, że skiego, rząd jednak m a zamiar w nieść tę

* * i-, r. .... ». , , i r, AMArl AłlTAf Al A I . , /• 1 j I  7 _ .1 i    1 n , 1 ., . _ ^ .. 1 i L ^ A I I .... r.4-, A « O A l\ł'0 /Itr O %t| OTn ATI til f~\ J łJ A A A A _tem i postano- mienia ofiary nietolerancji narodowościo- dzeniu ciilja prawodawczego jest faktem przyjazd ten nie ma żadnego politycznego kwestję na obrady parlam entu połnocno- 
hca oddać u .  w ej madjarów. Po wprowadzeniu dualizmu ielkić; doniosłości na polu walki wybór- znaczenia. Przybyli tu również poseł mo- n iem ieck iego, obawiając s ię  odrzucenia

•* I  :   nAA..r r,Ai;f,rr.,_ I . . . .  . .  w  r, -  1 skiewslci Stackelberg i znany dobrze jen swych wniosków przez zwykły sejm pru-
Trepow; ten ostatni dla studjowania o r- |sk i. Łatwo sobie wystawić można, do ja

cny a ostatni już nieledw ie weteran oby- wleniam i rezolucji, które chcą

1825 a 1848: N astąp iło 'p rzecież stanów-1 p0wiedzialny i je ś li ustawodawstwo p o z o - r a d c a  dworu^Moldoranu, nadkapitan l u 0- , le go nje przejm0wały obawą; opozycja I ivoresponuem wasz z raryza pou zna 
cze polepszenie, dające w szelką nadzieję | stawione zostanie sejm owi galicyjskiem u, I eariu 1 ! Z7SZ, bowiem w oczach masy wyborców ucho- | ki em A. Sk. p iszący, donosząc o założo

ale go nie przejmowały obawą; opozycja
ganizacji francuzkićj policji.

Korespondent wasz z Paryża pod zna

cze polepszenie, dające w szelką nadzieję j stawione zostanie sejm owi galicyjskiem u, 
zupełnego wyzdrowienia 1 ’ ’ ~ ------- L -----------u ---------

|se jm  stanowić będzie m usiał. Z tego po

W ie d e ń  « t a M .  * .  o d b y fe .  Z ! ^
wieczór posiedzeniu  w ydział konstutucyj- 
ny przystąpił do rozbiorą litery b arty­
kułu  trzeciego rezolucji galicyjskiej, która

wtedy i o głównych zarysach organizacji d ent, okaże, dokąd takie: środki prowadzą; Jzi}a za stronnictwo gwałtowne, z wszy- nym piśmie politycznćm : Revue litteraire 
spim stjirmwić hpdzie m usiał. Z teao n o - 1 w edług historji należałoby p ow ied zieć: | stk]emi teorjami spółecznego wywrotu w | c /  Hcienhpque, przez byłych wychowanców

zawsze do katastrol!
stkiemi teorjami spółecznego wywrotu . _ w .
związku będące. Ztąd też rząd, ilekroć się szkoły batignolskićj, wyraża obawę, iż re-

terą /  aż do obrad nad artykułem  ósmym. I -  H ,  Beust i hr. Taafe.wyjeżdżają dziś ^  .ach^ianym , wy! daktorowie zbyt mało znając język polski,
w  A  ■ 1 V. lo przed połudm em  z powrotem do Wiednia. , .  j muzeum przeszłości owo stra- obznajmiać BTancję z literackim  i nauko-
W ydział przychyla s ,ę  do tego_ wniosku. Rząd kupił w W aitzen dom na więzie-1 ^ Z  J n o  czerwone, a na jego widok wym ruchem Polski nie będą w stanie; i
I tł>A««A Ań > IłClT A YYTtr TY1 O 1 O D Q1D \X I \7  l i  9  1 1 I • 1 1 . „  1 ________  1 „ . 1 ̂ , IrAYłntf I • • I • * 1 * 1______ .1. i__. 1 . 1    _ /  —~ .  .V •*Litera g :  „ustawy m ające się wydać L j e dla aresztowanych dziennikarzy.

przenosi w zakres sejm u ustawodawstwo | w celu przeprowadzenia zasadniczych u-
1 _ .1  1-1 „ J  '   1_______ ..aL : nnkAr. I rttor,, nnńcłnTO f \  ATSTO r j Vł n ll nrtlWG rłl

oraz ustawodawstwo przem ysłowe. |staw ach powołane."

przerażeni wieśniacy i m ieszczanie zapo- uprzejmie daje im radę, że stokroć poży-
minali o braku swobód, o ciężących poda- tcczniejszą przyniosą korzyść krajowi, je-

' błędach rządu, i ku- żeli nauką ojczystego języka się zajmą
:ze skrzydła władzy, Nie wdając się w ocenienie owój dobro-

| , » „  * « > *  rady, p nttt p. A. Sk. ludziom jtó

kich narzekań, sarkań i okrzyków zapro­
wadzenie nowych podatków daje powód! 
To też dziś w Berlinie o niczem  więcej 
nie mówią jak tylko o tern, i wywodzą  
w n iosek , że spodziewane ztąd fundu­
sze nie na wewnętrzne potrzeby krajo­
we , ale na coraz w iększe pom nażanie 
wojska i zbliżanie się  wojny, użyte być, 
mają.

Gazety doniosły już o powrocie hr. B is-  
marka do stolicy. A le sam a tajem nica, 
którą zachowywano o jego  wyjeździe aż 
do ostatniej chwili, zrodziła  teraz różne  
4vw aie»yw ąn ia  O celu  jego  podróży. Są
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tacy, którzy utrzymują, że wyjechał był 
nie do swych dóbr '\ arzin, lecz nad gra­
nicę moskiewską, w celu naradzenia się 
z tajem nie tam przybyłym  z Petersburga  
ks. Gorczakowem. Bo lubo i tu i w Paryżu  
z sfer rządowych ciągle wieje wiatr po­
kojow y, a rządowe organa obu państw  
twierdzą, że ich gabinety w.najlepszej zo­
stają harmonji, publiczność tak paryzka  
jak i berlińska trwa w ciągłem  niedowie­
rzaniu, i oczekuje arcyważnych wypad­
ków. W szelkie zapewnienia pokojowe nie 
znajdują już wiary', i kapitaliści jak naj­
w iększą zachowują ostrożność i w strze­
m ięźliwość. Interesa handlowe w ielce na 
tern cierpią. Nieukontentowanie jest po- 
wszechnem. m

Rumunja.
B u k a r e s z t ,  8 kwietnia. W skutek nie­

pomyślnego dla opozycji wypadku wyborów 
w dwóch pierwszych kolegjach wyborczych, 
stronnictwo nieprzyjazne rządowi próbowa­
ło wywołać wczoraj zamieszki i zbiegowi­
ska na ulicach. Prezes ministrów Ghika 
udał się sam, bez żadnśj świty pomiędzy 
tłum, i krótką przemową nakłonił go do 
rozejścia się.

Wybory trzeciego kolegjum odbyły się  
dzisiaj, wypadek ich jest w ogóle przychyl­
ny dla rządu, chociaż niektórzy z przy­
wódców opozycji wybrani także zostali. Ra­
da gminna Bukaresztu podała się do dy­
misji.

R o z m a i t o ś c i .
D ru g i o d c z y t prof. H. Schmitta: „Pogląd na 

panowanie Zygmunta T,“ równie liczną zgromadził 
publiczność Sz. prelegent zaraz na wstępie za­
stanawiał się nieco nad położeniem żydów po 
miastach polskich, dodał tu ważne spostrzeżenia, 
że wszystkie naówczas uciemiężenia żydów, nie 
ze strony polaków wynikały, ale przeciwnie ze 
strony nieuiców po miastach polskich zamieszka­
łych. Za przykład przytoczył sz. prelegent miasta 
infiantskie, pod panowaniem Zygmunta Augusta w 
r. 1562, gdzie wyłącznie mieszkańcy niemieccy 
tychże miast podnosili i popierali myśl — zakazu 
surowego wszelkiego handlu żydom.

Dalej, przystąpił do skreślenia toku obrad pod 
Lwowem w* r. 1535. Jan  Tarnowski bronił wobec 
licznie zebranej szlachty (liczba jćj bowiem wy­
nosiła 150,000) króla i senatu, król miał zamiar 
nakłonienia szlachty do płacenia podatku tak zwa­
nego „czopowego," szlachta z swojśj strony, za ­
miast podatku, liczne zanosiła skargi; przede- 
wszystkiem uskarżała się na zbyt obciążające cło, 
na dowolne postępowanie urzędników.

Król i senat zwlekali odpowiedź z dnia na dzień, 
co szlachtę ją trzy ło ; nadto, zachowanie się zbyt 
dumne Jana Tarnowskiego podczas narad , obu­
rzyło do reszty szlachtę, do tego stopnia, że przy­
szło do małych utarczek, na których i senatorowie 
ucierpieli. •

Rycerstwo rozżalone na senat i króla, zamknęło 
się w kościele św. Jerzego, gdzie po dwudniowej 
naradzie wystósowało 25 punktów do króla, prosząc 
o zadosyćuczynienie im.

W imieniu króla odpowiedział na nie Jan  T ar­
nowski, modyfikując żądania rycerstwa, lub w czę­
ści zadosyć czyniąc im , najwięcćj obchodziła 
szlachtę sprawa metryk, na którą Jan Tarnowski 
bardzo niedostateczną dał odpowiedź. Skończyło 
się na tem , że szlachta prosiła króla w dosj ć 
szorstkich wyrazach, aby jej pozwolił rozjechać 
się. Król uwalniając szlachtę, upomniał ją ,  aby 
po drodze nie robiła awantur. Na tem skończył 
się zjazd lwowski.

Następnie, wspomniał sz. prelegent, że Jan  T ar­
nowski wyruszył na Wołoszczyznę w celu odparcia 
napadu, a król udał się do Krakowa, tam nama­
wiała go królowa, aby surowiśj ze szlachtą po­
stępował, aby ukrócił jćj dowolność, przedstawia­
jąc  złe skutki postępowania łagodnego; król je ­
dnak dalekim był od posłuchania podobnych rad, 
a dowodem tego było zachowanie się jego na 
sejmie krakowskim w r. 1538, na którym tę samą 
łagodność i równe umiarkowania rozwinął jak  
przedtem.

Sz. prelegent opowiadał sejmowe zatargi i ich 
przebieg z dziwnym zapałem ; obok ścisłości wy­
kładu, rozwinął świetne zdolności; prelegent widać 
było, jak  głęboko wniknął w ówczesnego ducha, 
jak  odczuł interesa ówczesne całego narodu, re­
prezentowane przez szlachtę, senat i króla.

Żałować nam tylko wypada, że to już ostatni 
odczyt.

Po skończonym odczycie, udał się H. Schmitt 
wraz z dr. Józefem Majerem i młodzieżą akade­
micką na dworzec kolei żelaznej, w celu powita­
nia i przyjęcia zacnego gościa Karola Libelta. 
Dr. M ajer przyjął go serdecznśm pozdrowieniem. 
H. Schmitt przyjął go w imieniu lwowian, a w imie­
niu akademików krakowskich Franciszek Bylicki.

K a ro l L ib e lt. Od wieczora wczorajszego bawi 
u nas szanowny gość wielkopolski, w przejeidzie 
do Lwowa, gdzie udaje się dla dania kilku odczy­
tów- na korzyść niezamożnych uczniów, po czum 
wróci do Krakowa i będzie miał dwa wykłady : 
jeden w d. 10 kwietnia, w sali Tow. Naukowego: 
„O analizie spektralnej," drugi zaś w sali radnej. 
„O walce pracy z kapitałem.*1

— W dniu 5 b. m., członkowie straży ogniowćj 
zgromadzili się licznie w uniformach w mieszka­
niu p. Lminowicza, dla złożenia mu życzeń w dzień 
imienin, a  nadto wręczyli mu od stowarzyszenia

całego ozdobną karabelę z napisem wyrytym „Stra­
żacy, swojemu zacnemu naczelnikowi w dniu 5 
kwietnia 1869 r .“

— Dziś w niedzielę, w samo południe, odbędzie 
tutejsza straż ogniowa ochotnicza w sali radnój 
magistratu, nadzwyczajne posiedzenie w celu prze­
prowadzenia wyboru nowego naczelnika, kilku 
komendantów oddziałów głównych i podoficerów.

— Na korzyść towarzystwa akademickiego wza­
jemnej pomocy, odbędzie się koncert d. 21 kwiet­
nia w sali hotelu saskiego, w którym wezmą udział 
amatorowie muzyki i śpiewu pod dyrekcją pana 
Blaschke. Spodziewamy się, że publiczność ba­
cząc na cel, licznie się zgromadzi.

T łu m a c z e n ia  d z ie ł p o ls k ic h  na  ję z y k  n ie ­
m ieck i p. J. Paumann, pod przybranem nazwi­
skiem Hans M axa, autor wierszy „Im Thale** do 
obrazów Grottgera (fotografowanych przez Ange- 
rera), przełożył świeżo „Stację pocztową w Hulczy,“ 
która p. t. „Im Posthause" wyszła w piśmie wie­
deńsk im  Monatshefte ftir  Theater und Musik 
(w poszycie wrześniowym z r. z.). Oprócz tego jest 
jeszcze wiele tłumaczeń p. Paumanna, a między 
temi Korzeniowskiego „Spekulanta" (drukowany) 
w Wiener Zeitung , „Garbatego," „Kollokacji; “ 
a Kaczkowskiego: „Dziwożony." Tłómaczona przez 
niego komedja „Pierwćj mama," graną była raz 
poraź 20 razy w teatrze K arola, a obecnie po 
wszystkich teatrach jest w użyciu, jako rola po­
pisowa debiutujących artystek. Jego melodramat 
fantastyczny p. t. „Twardowski," granym był w te ­
atrze na Wiedeniu. Obecnie napisał komedję 
wspólnie z Rajzerem, i ta  ma być wkrótce wysta­
wioną w teatrze Karola. P. Paumann jest lwo­
wianinem, i jemu zawdzięcza bibljoteka Osoliń- 
skich, iż część tejże ułożył.

« T e a tr  m a r jo n e te k  p. T a rw itła . — Od 
północnej strony ratusznćj wieży zaimprowizowano 
błękitną budę, w której brzmi bezprzestannie mu­
zyka, huczy bęben i grzmią wystrzały.

Szczęśliwy Kraków, szczęśliwy kraj, bo co chwi­
la przybywa do niego jakiś łudzigrosz, tytułujący 
się jeżeli nie profesorem, to przynajmniśj nadwor­
nym artystą.

Niedawno atletyczna profesorka Anna Szócs, 
wsławiona w wielu miastach silą Herkulesa, gim­
nastyką i elastycznością, pokazywała tychże do­
wody ku największemu zadowoleniu publiczności; 
zaledwie opuścił miasto spadkobierca profesora 
Fabera z cudem bieżącego stulecia i  jedyną damą 
przemawiającą wszystkiemi językam i, a już mamy 
zaszczyt podziwiać: największy teatr mechaniczny. 
Jestto nader licha szopka, mogąca jakby się zda­
wało zwabić zaledwie jarmarczną publiczność ma­
łego miasteczka, lub co najwięcej dzieci miasta 
większego, a jednakże ku wielkiemu zdziwieniu 
naszemu, zwabia dzieci dorosłe — mające wszelki 
pozór wykształcenia, i to nie raz jeden tylko. —- 
Jak  słyszymy, ma tu przybyć także niedługo uczona 
małpa, niewiadomo tylko czy ozdobiona profesorki 
tytułem, choć miałaby do tego prawo, bo ma do­
kazywać cudów na polu komedjancko-kuglarskiem. 
mianowicie też nadzwyczaj zgrabnie dopomina się
0 datki pieniężne.

I tak, co jeden wyjedzie z naładowanemi kiesze­
niami aus Polen, to znów z pustemi ciągnie jak  
wiosenny bocian drugi nach Polen, i zbiera obfite 
żniwo, chociaż tych panów godłem jest przysłowie: 
In Polen ist nichts zu ho/en. Mamy dostatek pro­
fesorów, nie możemy się tylko od nich jednśj na­
uczyć rzeczy, to jest zbierania i oszczędzania pie­
niędzy.

Gdyby owe pieniądze wpłynęły do kasy towa­
rzystwa przyjaciół oświaty ludu, które tylko o 25 
centów kwartalnie dopomina się od współziomków, 
to miewalibyśmy wprawdzie rzadsze wizyty dwu-

czworonogich profesorów cudzoziemskich, ale 
też mniej zabobonu i złej woli, a więcśj moral­
ności i oświaty śród włościan.

S a m o b ó js tw o .  Dnia 9 kwietnia w lasku przy 
Woli duchackićj, w pobliżu Podgórza, około 5tej 
po południu dał się słyszeć huk wystrzału a po 
tem przeraźliwy krzyk. Nadbiegli ludzie znaleźli 
mężczyznę porządnie ubranego, pasującego się ze 
śmiercią. Obok leżał wystrzelony rewolwer. Mężczyz­
na ów miał strzaskaną szczękę i wysadone oko. 
Kiedy chciano mu pospieszyć z pomocą, niemógł 
już  mówić, ale zebrawszy ostatek sił odtrącał ratu­
jących i  sięgał po rewolwer, snać pragnąc powtórzyć 
wystrzał. Ponieważ nikt z podgórzan nieznał nie­
szczęśliwego samobójcy, przeto odwieziono go do 
szpitala 0 0 .  Bonifratrów na Kazimierzu.

K o m ite t s to w a rz y s z e n ia  p o m o cy  n a u k o ­
w ej w  P a ry ż u  utworzył się pod prezydencją 
A l e k s a n d r a  C h o d ź k i.  Myślą jego główną 
jest praca nad wydobywaniem, gromadzeniem i
1 pielęgnowaniem żywiołu narodowego tak mocno 
dziś zagrożonego, i skupianiem go w ognisko po­
tęgi narodowej, nieść pomoc materjalną młodzieży 
zasługującej na nią przez poświęcenie się nauce 
w jakiejkolwiek gałęzi, przez pracę szczerą i po­
stęp w zawodzie obranym, a zarazem przez życie 
uczciwe, uczucia polskie i utrzymanie charakteru 
polskiego, i dopomagać jćj swym wpływem do 
zajęcia na ziemi ojczystćj stanowiska, na którymby 
mogła służyć narodowi swoją nauką. Dalej nieść 
pomoc moralną, walcząc przeciwko wszystkiemu 
co łudzi głowę, serce i ducha polskiego i wyna­
radawia. Członkiem może być każdy mężczyzna 
jak  i kobieta na przedstawienie jednego ze sto­
warzyszonych, i wnosić winien roczną składkę nie 
niższą od 6 franków rocznie. Początkowe swe 
fundusze zawdzięcza komitet hojności cudzoziem­
ców przyjaciół Polski, nadal odwołuje się do oby­
wateli miłujących ojczyznę.

Komitet mający tak szlachetne zamiary, winien 
znaleźć jak  najszczersze poparcie, czego mu 
z serca życzymy.

— Czytamy w Dzienniku Lwowskim: „We Lwo­
wie wychodzą w żydowskim żargonie dwa czaso­
pisma p. t. „Zeitung" i „Jlidische Zeitung." Jest 
to właściwie jedna gazeta tygodniowa, która wy­
chodzi pod dwoma tytułami i ma dwóch redakto­
rów. Dzienniki tygodniowe muszą składać kaucję. 
Dla uniknienia tego, jest „Zeitung" dwutygodni­
kiem i „Jiidische Zeitung" toż samo, ale wycho­
dzą na przemian tak , iż co tygodnia mają czy­
telnicy dziennik tćj samej tendencji w ręku. Na 
jednym podpisany jako redaktor M. Mohr, a na 
drugiej J. S. Kugel. Pisma te w duchu centrali­
stycznym redagowane, najzgubniejszy u nas wpływ 
wywierają. Język używany codziennie w ustach 
obywateli wyznania mojżeszowego, przystępnym je 
czyni niedowierzającej masie, i ułatwia przez to 
szerzenie uprzedzeń przeciw współobywatelom. Do­
dać należy, że p. Mohr ma brata współpracowni­
kiem przy centralistycznym „Fremdenblacie."

— Znany spirytysta p. A llan-Kardec, umarł 
w Paryżu dnia 31 marca.

a O św ie tla n ie  e le k try c z n e  o k rę tó w  —W ia­
domo, że ciemności nocne lub gęste mgły, stają 
się przyczyną smutnych wypadków, mianowicie 
też na drodze licznie uczęszczanćj pomiędzy Eu- 
ropą i Stanami Zjednoczonemi. Zawieszanie la ­
tarni na szczycie masztów, a nawet sygnały z dział 
niezapobiegają starciu się dwóch okrętów z prze­
ciwnych stron płynących, i słabszy zwykle po­
grąża się w morzu. Przed kilku tygodniami pa­
rowiec pocztowy francuzki został oświetlony za 
pomocą znanego światła elektrycznego, które po­
mimo ciemności nocy lub najgęściejszćj mgły rzuca 
taki blask, że z dala dostrzedz go można. Po 
przybyciu do Nowego Yorku, przez kilka nocy oświe­
tlano szczyt masztu w przystani, a ogromne tłumy 
wylęgały na brzegi portu, podziwiając ten prosty 
a ta k  odpowiedni pomysł, zazdroszcząc, że nie 
wpadł na niego pierwćj braciszek Jonathan.

O sta te c z n e  s p ra w y  są d o w e  w przyszłym ty ­
godniu.—Dnia 13 kwietnia: Szymon i Jan  Dembek, 
o ciężkie uszkodzenie; Błażej Targosz, o ciężkie 
uszkodzenie; Krajewski Jan  o kradzież; Szczerbak 
Michał, o wykroczenie, podług § 335 przeciw bez­
pieczeństwu życia. Dnia 14 kwietnia: Surmonto- 
wski Aureli, o kradzież; Beliński Jan, o nierząd; 
Bukowska Rozalja, o rabunek; Malota Wawrzyniec, 
o kradzież; Rodak Regina o gwałt publiczny.
Dnia 15 kwietnia, Jelita  Szymon, o kradzież; So- 
chan Michał, o kradzież; Socha Józef, o nierząd; 
Gelonta Bartłomićj, o kradzież; Zając Antoni, 
o podpalenie. Dnia 16 kwietnia: Strzemieński 
Wincenty, o rabunek.

a W ró b lo  w e  W ło sz e c h  doznają wielkiego 
poszanowania. Rolnicy tamtejsi wiedzą o tem, że 
ptaszęta te niszcząc mirjady owadów, przyczy­
niają się niezmiernie do ochronienia płodów ro l­
nych. W budynkach włoskich widzimy mnóstwę 
dziur, dochodzących do połowy grubości muru, 
jakie u nas tylko w starych kościołach dostrzedz 
można. Stoją tam nawet pośród pól odwieczne 
a smukłe nakształt kolumn wieżyczki, siecią otwo­
rów pokryto, a dla zachęcenia wróbli, aby się 
tam gnieździły. Niegdyś uważano wróble za szko­
dliwe, a więc rządy włoskie nałożyły cenę na ich 
głowy, i wkrótce też wyniszczono ptaki te ze 
szczętem. Skutkiem tego, owady tak się roz­
mnożyły, że musiano wróble przeprosić i z obcych 
posprowadzać krajów. Z owćjto epoki datują się 
wyż wspomniane wieżyczki. Rolnicy włoscy pie­
lęgnują gniazda, a gdy się pisklęta w nich wy- 
lęgną, większej połowie ptasząt obcinają skrzy­
dełka, raz dla tego, żeby rodziców zmusić do 
dalszego żywienia ich owadami, powtóre, aby je, 
gdy się utuczą, skonsumować. Reszta wystarcza 
aż nadto do przechowania wróblego rodu.

« Ł o w y  n a  k ie sz e ń .—Przed paru laty poja­
wiły się w dziennikach zagranicznych ogłoszenia 
firmy „Tomlisom i t. p. w Lincoln," o cudownym 
żółtym proszku w każdem gospodarstwie niezbęd­
nym. Mała ilość owego proszku dodana chociażby 
do najstarszćj śmietany, miała ułatwiać wyrób, 
powiększać ilo ść , nadawać przewyborny smak 
masłu. Rozbiór chemiczny okazał, że cudowny 
proszek składał się z dwuwęglanu sody, którego 
używamy do proszków burzących, z małą ilością 
barwnika, zwanego orleanem. Szanowni fabry­
kanci sprzedawali funt po dwu guldeny, gdy isto­
tna wartość zaledwie 30 — 40 centów wynosiła. 
Jakto zagranica chwyta na lep spragnioną no­
wości publiczność, mianowicie też na specyfiki 
lekarskie, o których szczegółowo kiedyś pomówimy.

« N a jg ru b sz y  c z ło w ie k  nazwiskiem Willis, 
umarł w Kentuky zaduszony tłuszczem. Na kilka 
tygodni przed śmiercią nie mógł się podnieść 
z krzesła. Ważył 520 funtów celnych.

a K rew  św ieża  ja k o  p o k a rm  i lek . — Dr 
Izydor Gluck w Liwerpolu, zadaje ten środek 
z wielkim skutkiem chorym na błędnicę kobietom, 
a nawet podtrzymuje nim suchotników. Ażeby 
ukryć przed chorym co mu się podaje i nieobu- 
dzać wstrętu, miesza się świeżo wytoczona krew 
z żył zwierzęcia z wodą zaprawioną sokiem mali­
nowym albo z zupą rumianą. Wedle sprawozdań 
angielskich naturalistów, krew świeża ma być 
o wiele pożywniejszą od słynnego ekstraktu Liebiga.

HOTEL SASKI dnia 9 kwietnia przyjechali: An­
drzej Lorentski Dr. medycyny z Radomyśla. Maciej 
Bojanowski wł. dóbr z Królestwa. Józef Sedlmeyer 
wł. dóbr z Korzkiew. Ludwik Lisiński c . k. fizyk 
powiatowy z Rawy. Ignacy Neufeld kupiec z Wie­
dnia. Józef Wasilewski obywatel z Warszawy Fran­
ciszek wyckowski wł. dóbr z Warszawy. Emilja Ra­
domska wł dóbr z Królestwa. Olhnpja Hr. B o b ro - 
wska wł. dóbr z Galicji.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  9 kwietnia. Kolegjum pięciu sę­

dziów przewodniczy radca krajowy: Jaworski; 
Podprokurator: Damasiewicz; Obrońca: dr. 
Schonborn.

(M o r d e r stw o ). Kazimierz Malina z Bień- 
kówki, zawierając przed siedmiu laty śluby 
małżeńskie z Anną wdową po Jakóbie Ko- 
smendzie, uzyskał od niej zapis na grunt po 
zmarłym jej mężu pozostały, i na podstawie 
owego zapisu grunt ten aż do ostatniego cza­
su posiadał. Ponieważ jednak grunt wzmian­
kowany dekretem dziedzictwa po Jakóbie k o -  
smendzie synowi jego Jakóbowi na własność 
przyznanym został, a Kazimierz Malina ojczym 
tegoż dobrowolnie nie chciał roli tej oddać 
mu w posiadanie, przeto zmuszonym był Ja- 
kób Kosmend prawa gruntu tego w drodze 
procesu poszukiwać i rzeczywiście wniósł do 
c, k. sądu powiatowego w Makowie pozew 
przeciw Kazimierzowi Malinie o oddanie gruntu 
w mowie będącego.

Na terminie w sprawie tej d. 29 sierpnia 
1868 r. przed sądem powiatowym w Mako­
wie odbytym, dowiedział się Malina, że przy 
posiadaniu gruntu w sporze będącego długo 
się już utrzymać nie zdoła i z tego po­
wodu po odbytym terminie sądowym przed 
tamtejszym pisarzem pokątnym wyraził żal 
swój do Jakóba Kosmenda.

Przed wieczorem dnia tego powrócił Mali­
na sam jeden do Bieńkówki. W pierwszej 
chwili Anna Malinowa również jak i domo­
wnicy, nie domyślając się wcale co zaszło 
między ojczymem a pasierbem, sądzili, że Ja­
kob Kosmend powracając z Makowa, wstąpił 
po drodze do swoich krewnych i u nich na 
noc pozostał. Gdy jednak i drugi dzień mijał, 
a Jakób do domu nie wracał, a przvtem 
przekonano się, że i do krewnych nigdzie nie 
wstępował, gdy zresztą powszechnie wiadomem 
było, że Malina już dawniój pasierbowi swemu 
zabójstwem się odgrażał, przeto zaraz na drugi 
dzień złowrogie wszystkich ogarnęło przeczu­
cie, że Malina powracając z terminu sądowe­
go do domu, gdzieś po drodze Jakóba Ko­
smenda zamordował.

Przeczucia te niestety wkrótce sprawdziły 
się w zupełności; ludzie bowiem wysłani dn. 
81 sierpnia do lasu jachowickiego celem od­
szukania Kosmenda, znaleźli w lesie tym 
wierzchnią cześć ciała Jakóba K. w ziemi za- 
kopaną, a Kazimierz Malina oddany pod straż 
miejscową wyznał najpierw, że cyganie w lesie 
jachowickim na jego żądanie pasierba zabili; 
następnie zaś przyznał, ze nie cyganie, lecz 
on sam zamordował Jakóba Kosmenda, ude­
rzywszy go kijem smerekowym dwa razy przez 
głowę, a zachowawszy trupa pod gałęziami 
powrócił do domu, zkąd wziąwszy siekiere

kopaczkę, w nocy udał się na miejsce zbro­
dni, ciało zabitego na dwie części rozrabał i 
każdą część w innem miejscu zakopał; przy- 
tem też wskazał miejsce, w którem druga nie 
znaleziona jeszcze cześć ciała Kosmenda za­
kopaną była, tudzież odszukał kij smerekowy 
służący za narzędzie dokonanej zbrodni.

Przez rewizję sądową i orzeczenie lekarskie 
udowodnionem zostało, że Jakób Kosmend 3 
razy uderzony został gwałtownie narzędziem 
tępem i twardem, najprawdopodobniej kawa­
łem drzewa twardego, raz w lewą stronę 
czoła, drugi raz w prawy bok głowy, a trzeci 
raz w szyje, i że z tych trzech uderzeń jedno, 
to jest uderzenie w głowę, stało się bezpośre­
dnią i konieczna jego śmierci przyczyną, zaś 
rozrąbanie ciała na dwie części już na trupie 
dokonanćm zostało.

Obwiniony Kazimierz Malina tak przed ra­
dem powiatowym w Makowie, jak i sądem 
śledczym w Wadowicach, tudzież przy dzisiej­
szej rozprawie zeznał, że dogoniwszy w lesie 
jachowickim Jakóba Kosmenda, ułamał po 
orodze kij smerekowy i zbliżywszy się do 
swego pasierba uderzył go tym kijem dwa 
razy po głowie, w skutek czego napadnięty 
powalił się na ziemię i natychmiast ducha 
wyzionął; przeczy jednak stanowczo, jakoby 
Kosmenda chciał życia pozbawić, twierdząc 
ze chciał go tylko kijem ukarać za (o, że sie 
z nim o grunt procesuje.

lymczasem wszystko przemawia przeciw 
takiemu tłumaczeniu się obwinionego. Nasam- 
przód z zeznań zaprzysiężonych świadków wy­
nika, że Malina kilkakrotnie się odgrażał iż 
Jakóba K. zabije; — z drugiej strony należy 
zwrócić uwagę na to , iż oskarżony dowie­
dziawszy sie w urzędzie o niepomyślnym dla 
siebie obrocie sprawy o grunt, nie w pobiciu 
swego pasierba lecz w pozbawieniu go życia 
mógł upatrywać jedyny dla siebie środek u- 
trzymania się na gruncie. Jeżeli się wreszcie 
zwazy, ze kij smerekowy którym Malina ugo 
dził Jakóba K. w głowę dwukrotnie, jest ra 
czij narzędziem przydatnem do zabicia niżeli 
u araina go nieszkodliwie, przytem że Ko­
smenda, jak to sam obwiniony przyznaje 
zaraz po pierwszem uderzeniu bezprzytomny 
upadł na ziemię, a Malina mimo to tym sa­
my™ kijem drugi raz uderzył go tak silnie 
w g owę, że Jakób K. w tej chwili ducha wy­
zionął . a vvreszcie że obwiniony przed sa­
mym zamachem według własnego przyznania 
przemówił do swego pasierba: „Już się wie- 
cćj ze sobą procesować nie będziemy" —  to 
koniecznie przypuścić trzeba, iż Malina działał 
w zamiarze pożhawienia życia Kosmendy —  a 
zatem czyn jego jest zbrodnią morderstwa.

W tym duchu motywuje prokuratorja swój 
wniosek i prosi o skazanie oskarżonego na
karę śmierci przez powieszenie. —  Po prze­
mowie obrońcy, usiłującego wykazać że klient 
jego nie miał wcale zamiaru zamordować 
swego pasierba, sąd przychyla się do wniosku 
prokuratorji i skazuje Kazimierza Malinę na 
karę śmierci.

Skazany ze zwierzęcą prawdziwie apatją 
słucha wyroku, i dopiero za namową obrońcy 
decyduje sie do zgłoszenia rekursu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L oterja  K lassyrzna.  K ró les tw a polskiego

W  (lniu dzisiejszym w dokończeniu ciągnienia trze­
ciej klasy 112 Loterji Klassycznój królestwa polskie­
go, główniejsze wygrane padły na następujące nu- 
m era ;

Nr. 16408 wygrał rs. 8,000 u kolektora Werthei- 
ma w W arszawie; Nr. 7011 wygrał rs. 400; Nra 
5979, 10443, 11109 i 17261 wygrały po rs. 150.

— Berlińska Bank- und Handels-Ztg. p isze: Ba­
ron Erlanger zamierza, jak  słychać, prosić rządjros 
syjski o pozwolenie na założenie w Petersburgu 
banku na wzór banku franko-austrjackiego znajdu­
jącego się w’ Wiedniu.

L w ó w , 8 kwietnia. — Na tutejszój giełdzie pła 
cono: Pszenica 170 ®. 6 złr. 75 c., do 7 złr. 26 c., żyto 
ISO®. 4 złr. 75 c, do 5 złr. —, jęczm ień 140 U. 4 złr. 
50 c. do 4 złr. 80 c., owies 100 ®. % złr. 80 c. do 
3 złr. — c., kukurydza 170 ®. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 
30 c., breczka 140®. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 35 c. 
koniczyna 180®. 34 do 40 złr., rzepak 150®. 0 złr.

c. do — złr.. — c. lnianka 150 ®. 0 złr. — c. do 0 
złr. — c. groch 180 ®. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 50 c., 
łoj 100 ®. 31 złr. do 31 złr., 50 c. potaż drzewny 100 
®. 13 złr. do 14 złr. 50 e., chmiel 100 ®. — do — 
złr., spirytus wiadro 11 złr. 50 c. do II  złr. 60 c.

W  y k a r
c. k. uprzyw. lwowsko-czerniowieckićj kolei żelaznej 

(Przestrzeń obrotu 35 mil.)
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Wiadomości telegraficzne.
Lwów 9 kwietnia. Rada m iejska na 

wczorajszem  posiedzeniu postanow iła na 
wniosek sekcji zaciągnąć pożyczkę lo te­
ryjną 100,000 złr. na budowę domów dla  
szkół z umorzeniem w ciągu lat 15, w cią­
gnieniach półrocznych. (W edług korespon­
dencji, którą odebraliśmy ze Lwowa, po­
życzka wynosić będzie m i l j o n  złr. umo­
rzenie nastąpi w ciągu lat 50, obligacje 
zaś będą dziesięcioreńskowe. K orespon­
dencję tę dla braku m iejsca odłożyć mu­
simy na pojutrze. Red)

Paryż 7 kwietnia.. Znany redaktor de 
Calonne zosta ł skazany przez sąd poli­
cyjny z powodu artykułu rozbierającego  
konstytucję, na karę pieniężną 600 fr.

Paryż 8 kwietnia. Wczoraj wieczorem  
rozwiązano trzy zgrom adzenia ludowe. Przy 
rozwiązaniu jednego powstał taki zgiełk, 
że policja m usiała wm ieszać się; cztery  
osoby aresztowano.

Londyn 9 lutego. Dzienniki przychylnie 
się odzywają o budżecie, ponieważ za­
miast niedoboru, obiecuje nadwyżkę. Przy 
zniżeniu podatków ma być zniesione cło  
od przywozu zboża i  op łata  stem plowa  
od zabezpieczeń ogniowych.

Madryt 8 kwietnia. Canovas, deputo­
wany w iększości ża łu je , że rząd przystał 
na zniesienie poboru wojskowego. Obawia 
się , żeby ten środek nie sprowadził roz- 
padnięcia się Hiszpanji.

R ios Rosas oświadcza w odpowiedzi 
dziennikowi Iberia, że przypisywane mar­
szałkow i Primowi zamiary restauracyjne 
są oszczerstwem  i że powrót do p rzeszło­
ści jest niemożliwy.

Bukareszt 8 kwietnia. Tutejsza rada 
m iejska książęcym  dekretem rozwiązaną 
zosta ła  z powodu rewolucyjnego zacho  
wania się przy wyborach, a głów nie w 
obec wczorajszego zbiegowiska

Przegląd polityczny.
W sprawie rezolucji otrzymujemy w tej 

chwili następujące doniesienie od naszego  
korespondenta (i...i).

W ie d e ń  9 kwietnia.
Dzisiaj o godzinie 6 m iało się odbyć 

trzecie z kolei posiedzenie komisji kon­
stytucyjnej , lecz odwołane zosta ło  z przy­
czyn zakulisowych agitacji. Niem cy zdaje 
s i ę , sami się  przelękli swego zwycięztwa,

chcą więc ochłonąć nieco z zapału  cen­
tralistycznego. W e wtorek dopiero odbę­
dzie się następne posiedzenie komisji.

To zwlekanie z ostatecznem  załatw ie­
niem sprawy rezolucyjnej, -  bo i odrzuce­
nie wszystkich żądań je st  podług mnie 
także załatwieniem  —  przypisują w kołach  
poselskich  przyjazdowi ministrów Beusta  
i T aafego , którzy dziś rano wrócili z P e­
sztu.

D om yślacie się, że jeszcze dziś nic po­
w iedzieć nie można o tych nowych usi­
łow aniach dążących do zmiany nieprzy­
jaznego d la  nas usposobienia centralistów  
niezaw isłych i ministerjalnych. Za kilka  
dni uda mi się  zapew ne podać wam kilka  
w tym w zględzie szczegółów .

W kołach delegacyjnych panuje zamię- 
szanie, pośród którego głosy t y l k o  
d w ó c h  panów delegatów odzywają s ię , 
by rady państwa nie opuszczać, ze wzglę­
dów „wyższej polityki.** Usposobienie zaś 
większości jest takie, że, gdyby dziś w raz 
obranym kierunku sprawę rezolucji zała­
twiła , delegacja z pewnościąby wystąpiła.

Czy jednak usposobienie to nie zm ieni 
się , nim sprawa ostatecznie załatw ioną  
zostan ie , szczegó ln iej, gdy na nic n ie- 
znaczących obietnicach zbywać nie będzie, 
niedaleka przyszłość okaże.

Pester Lloyd um ieszcza telegram  z W ie­
dnia donoszący, że cesarstwo w maju od­
będą podróż do Siedmiogrodu. Źródło tej 
wiadom ości nie jest bardzo pew nem , fak­
tem jest jed n ak , że rozpoczęto już przy­
gotowania do podobnej podróży.

Wanderer w korespondencji znad Prutu 
podaje ciekawe szczegóły  o ciągłych u- 
zbrojeniach Moskwy i koncentrowaniu 
wojsk na granicy besarabskiej.

Rada związku północno-n iem ieck iego  
przyjęła wniosek Saksonji, tyczący się  u- 
stanowienia najwyższego trybunału han­
dlowego w Lipsku, i ma podać wniosek  
odpowiedni w sejm ie związkowym.

Z Brukselli donosi Bórsen-Zeitung, że 
układy wkrótce dojdą do ukończenia i 
m inister finansów Frere-O rban jeszcze  
przed wtorkiem powróci z Paryża. Francja 
zrzeka się kontraktów cesji kolei żela­
znych, i układy toczą się  tylko o kwestje 
cłowe.

Dnia 8 b. m. przedłożono budżet w izbie 
gmin angielskiej. Przeszłoroczne dochody 
ogólne w ynosiły 72,592,000 ft. sz t., wy­
datki zaś —  z wyłączeniem  abisyńskich —  
72,855,000.

Projekt tegoroczny zapowiada 72,855,000  
dochodów, a 68,223,000 wydatków (z wy­
łączeniem  abisyńskich). Rem anent wyno­
siłby zatem  4,632,000. Wydatki wyprawy 
abisyńskiej wynoszą w całości 9 ,000 ,000  
ft. szt.

Ostatnie te legram y „Kraju “
Berlin, 10 kwietnia. K reu zzeitu n g  

zaprzecza, że król pruski ma udać się na 
kurację do Karlsbadu.

Berlin, 10 kwietuia. Książe Aosta 
przybył tutaj w najściślejszem incognito.

Paryż, 10 kwietnia. Minister sprawie­
dliwości oświadczył w ciele prawoda- 
wczem, iż rząd nie będzie przeszkadzał 
biskupom udać się na sobór powszechny. 
Rząd jeszcze się nie zdecydował, czy bę­
dzie reprezentowany na tym soborze.

M adryt, 10 kwietnia. Coresponden- 
cia z powodu pogłosek o kandydaturze 
ks. Aosta pisze: Po odrzuceniu przez don 
Fernanda uczynionej mu propozycji, nie 
ma mowy o nowym kandydacie. Myśl 
ustanowienia dyrektorjatu z pięciu człon­
ków coraz więcej zyskuje zwolenników.*'

Madryt;, 10 kwietnia. Serrano oświad­
czył w kortezach, że telegram don Fer­
nanda brzmi niezbyt przychylnie i że 
rząd nie będzie przedstawiał zgromadze­
niu żadnego kandydata. Dzienniki dono­
szą, że zgromadzenie progresistów nie 
mogło się zgodzić na jednego kandydata.

Ostatnie kursa telegraficzne w Wiedniu 
o godzinie 7VS. —  5%  Renta papierowa  
62.45. — 5°/0 Renta za maj i list. 62.45.—  
5%  Renta wsrebrze 70 .65 .— Losy z r. I860  
103.—. —  Akcje Banku naród. 730. — . 
Akcje kredyt. 294.30.—  Londyn 1 2 5 .6 0 .— 
Srebio 123.75. — Dukaty 5.93.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S ł n s e t r s h i .

S p r o s to w a n ie .  —  W artykule wczorą  
szym o „Banku galicyjskim dla handlu  
przemysłu" zaszła pomyłka w oznaczeni 
wysokości kapitału i ilości akcji.

K apitał banku wynosi nie 6 a le  9 mi 
jonów  złr. 30,000 akcji zakładow ych id 

200 złr. i 30,000 akcji pierwszeństwa p 
100 złr. 1

K u r s P a p i  e  r  ó  w n d z

K r a k ó w  9  kw ietn ia 

Papiery krajowe:

R e n ta .........................................
w srebrze ...................

L osy  pożycz, z r. 1 8 5 4 ..
„  I 8 6 0 . .  

„  _ „  1 8 6 4 ..
G alie, obligacje in d em n .. .

listy  zas t.....................
”, ,, . o ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lom b.) 
K ar.L u d w ik a  5%  . .

„  H em is. 
’’ Czerniow. 1 5 % . . . .
"  186 7 .........
’• ”  1868 ..........

Akcje przem ysł i  bank.
L o m b a rd y    • • • - ' '
A kcje  kol. K. Lud. g

kol. czerniow ...........
”  kol. R u d o lfa ............

kol. siedmiogr.
”  kol. p ó łn .-w sc h ... •

banku  naród ............
Z akł. k red y t............

„  A nglo-H nngaria  . . .  
„  Z ak ł. k redyt, węg. •
„  ban k u  dla o b ro tu . .
„  „  handl. ogóln
„  „  związków.

L osy  k red y to w e..............

63 — 
71 —

103 )— 
129 — 
711 —

O sta tn i k u rs
ż4d«3ąflS cf
z lr- wal. a .

114 25 
101
95 - -  
80 50 
90 -  
86 25

233 10 
218 -  

186 10 
15 9 J- 
160)— 
152, 
732 
294 — 
121 
113 -  
140 -

127 — 
167 -

62.;.
7 0 ;-

103 - 
128 - 

714-

113 25 
100 50 
94 25 
79 50 
88 50 
85 -

232 90 
217 
185 90 
158)- 
160 — 
152J — 
729 -  
293 -  
121 -  

112 -  
139 -

126
166

Papiery zagraniczne: 
L isty  zast. poi. z kup. I emis.

.. » U,elnis- 
„ likw idacyjne z k u p . .

Kolej warsz.-wied...............
» w arsz .-bydg ...............

R°s. pr. z  r. 1864..............
„ z r. 1866..............

S re b ro ..
D ukaty  ' ' ...............................
Napoleondory......................
Im periały  ........................

..............
$ i V ubie p u p . : : : : :  

5°/ Ł acm *1’ 9 k w*etnia 
5 7oPoŹVpJlr ^  Pai^ twa
4 / % t e . s: : brem •••
U °  ° bl,e- mdemn. Galii.' .'

7% PÓkyez. g ł o d o w ^ '  
Akcje: B anku nar.
Zakładu kredyt. za200zlr' 
Kolei k erdynąnda .

„ rządowej fr.-anśtr.
„  południow ej 
„ Cesarz. Elżbiety | “  
„  Galie. Kar. L udw iki 
„ Lwow.-Czerń.-Jussy 
„ księcia Rudolfa . .  

Listy zastawne: 
i% Banku naród. uaM. K.

O statn i ku rs  
żądają | p łacą 
złr. wal. a.
88 ) — 
84) — 
72 
67; -
69 -  

161
159 —

123 
6 5 

10 10 
10 30 

185) — 
1 6 5 )-

62 60
70 65 
56 50 
72 -  
72 —

101 _  
731 
293 30 
2332— 
331 — 
233 20 
179 50 
218 25 
186 75 
159 —

101 —

874- 
83*- 
72 - 
664 - 

68  -  

160 - 
158 -

1224 — 
6 -  

9 95 
10 20 

184) 
1 6 4 )-

62 40
70 55 

56 —
71 75 
71 25

100 50 
730 -  
293 10 
2327- 
330 50 
233 — 
179 -  
217 75 
186 25 
158 50

100 80

5 % Bank u naród, na W. A 
4%  Galie. Towarz. kredyt. 
6%  „ Banku Hypot..
6% ,, Banku Włość..
5 )%  W ęgierskie................
5% Bodeu kredit austr. .

Obligi pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K .. 
5%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5%  „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
6% o „ n emis. 1867
5%  „ połudn. na 500 fr.
6% ,, ,, Bony

(spłać, w 1875—76). 
5%  „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 
5% „ „ ,, W. A.
5% ,, ,> u (sr. płat.)
5%  srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr.
„ „ 2 emissja .

5% sr.Lw.-Czer.naSOOzłr. 
n Czern.-Suczawa „
II S nczaw a.-Jassy  „

/« Br- księcia Rudolfa . . .

Pożyczk. zfV°]S839  
4% „ z r  lH54rm250'zir.
u /« i, z r . 1860 uh 500 zlr.

Ostatiu  ku rs
żądająj płacą
złr. wal. a.
96 50 96 30
___ — 78 —
92 — 91 25
93 — 92 50
92 50 92 25

110 — 109 50

103 50 103 —

92 50 92 —

90 50 90 —

134 25 133 75
132 50 132 —
113 — 112 50

237 _ 236 50
95 — 94 50
91 50 91 —

108 25 107 75

100 75 100 25
94 80 94 40
81 — 80 —
89 50 89 —
85 75 85 50
90 25 90 —

205 50 204 iii)
95 50 94 50

102 60 102 40

5 % P oź.z r.l860na l00z łr.
n zr. 1864 na 100 złr

Como-Rentowe
Kredytowe  ...................
Żeglugi na D unij,,'...........
Miasta Tryestu.
B udy...........................
S a lm ...................
Palfy .................
Clary .................  ' ' '
St. G enois.............. '
W indiscbgratz '
W aldstein...................
Keglewicz...................
Rudolfa.......................

Wexle:
4% Berlin za 100 talar
Augsburg za 100 fl.pł.Niem
3J% Frankf. n/M za 100 f i .

połudn. niem..........
.3% Londyn za 10 f. szt.. 
2)% Paryż za 100frank.
® {% Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne.................
20-frank. sztuki...............
Rosyjskie imperjały . . . .
Talar związkowy............
Srebro ...............................

L w ó w . 8  kwietnia. 
Kolei galic. Kar. Ludw. . 

kwow.-Czer.-Jassy.

O statnikurs
y .

źądająTdacą
złr. wal.

104
128
24

166
97

51)38 
43 
36 
38 
34 
23 
25

15 5°

_  103 _  
50128 40 
-  23 50 
r”) 166 50 
50 97 -  

120 — 
37 50 
42 50 
35 -  
37 50 
33 75 
22 50 
24 50 
16 50 
15 -

105 "

103 35 
126 20 
50 25

5 95 
10 07

124 50

219 75 
186 75

104 75

105 15 
125 10
50 20

5 94 
10 06

124

218 75 
186 -

Danku hyp.gal. wyp. 40%
Ou{. . » n bez kuP- • ■ blig, indemn. gal.............

I X : :  .....................ces............................
Napoleon d’o r ........................

- S K S ™  :::
SrebroP.r" Sk|

W a rs in x v n  8 kwietnia
Obligi

ton  u aa  100 r9' 
Listy zast. *111 •V. ' j

za luo  rs° kr- serJ‘ 1
L. zas. III. O. se„ ż    ' '
Listy likwidacyjna a 1 S ’
Półim perjały  r o s y jT . ..........
Ros. pożycz, p r e m ^ ^ ś ^

h ,ł z r i fipp
5% bilety banku ro ’ . GG
Akcje Gł. Tow. ro8, ; al '

dróg żel. rs. 125..
Akcjo dr.żel. warsz.-wied 

„ warsz.-bydg! | 
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiej rs. 1 0 0 ..........

Ostatni kurs 
żądają| płacą 
złr. wal. a.
89 — 
92 — 
72 10 
5 91 
5 96 

10 13 
10 25 
1 96

124 25

Rs. k

87 67 
83 67 
71 42

162 -  
156 50 
89 25

68  —  

68 50

91 501 
71 GO 
5 85 
5 90 

10 
10 10 

1 90

123 -

Rs. k.

87 17 
83 34) 
71 9)

161 -
155 —
88 751

66 75,

Krakow.

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . . ■ • „
Jęczmień . . „ 
Owies . . .  ,i 
Tatarka . ■ „ 
Kukurydza • „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . ■ „
Bobik . . . „
W yka . . . „
Rzepak zim, . n 
RzePik „ . „

„ letni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ ezer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesaj 
(90 Trallesa) . . .

z b o ż a .

1 s—-I Loco Termin
2 * żą­ I p ła ­ żą ­ pła­
o, l— dają cą dają cą

S  -N « a Za korzec Zł. w. a.

85 9.30 8.75
85 9.75 9 . -
80 7.15 6.80
70 6.35 5.50
50 4.50 4.—
75
85

6-25 5.50

85 ___ ___ i

1 90 725 6.50
90 9 - 8.60
90 ------ ------
90 6.50 5.50
75 ------- ------

— ___
75 _ __ ____
90 48-— 4 0 . -
90 51.— 49.—
65 1 5 .- 14 .-

13)
18 -

za wiadro 1

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
„ o d c h o d z ą :
z. K r a k o w a  do W i e d n i a  idżinie 7 »,* > W r <>c ł awi a  o go-

do W «  ln ' ^a“ ° : 3  ra‘,i■ 3 0  P° poł — a r s z a  w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8
rano, —  do L w o w a  o g. 10 min. 30 ra so ; 

i  w,- 3 0  wieczóri — do W i e l i c z k i  11 rano.
W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7  m. 16 rano 

8  m. 30 wieczór.
Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og .  11 m. 27 przed 

południem ; 2 m. 5 po południu,
Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g.  2 m. 51 po p 0ł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6  m. 10 rano*

5 min. 20  w ieczór,— do C z e r n i o w i e c  a
g .  10 rano; 10  wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano 
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40  wie„ ń 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. X po południu. 
Z C z e r n i o w . e e  do L w o w a  o g. 6 m.  25  rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45  rano,

7 m. 45 wieczór, — 2 W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o , — 2 W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g- 6 min. 21 
w ieczó r,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po 
łudniu; 6  m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  0  g.
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y s k a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 po poł. 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8  

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g . 5  
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano- 7 
m. 37 wieczór. ^no, 7

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o & R 
14 wieczór. ranoj 8  n»J
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Treść pism czasowych 
literackich.

Opiekuna domowego Nr. 13 wyszedł 
z druku i zawiera: Przykład dobroczynno­
ści. —  Baba i czart, baśń ludow a.—  Lasy 
finlandzkie (z drzewor.) —  Obrazek z cza­
sów cholery (c. d.). —  Zakład gimnastyczny 
w Pradze czeskićj. —  Piecyk do palenia 
kawy (z drzew.). —  Od redakcji.

Wiadomości urzędowe.
.Mianowania

Minister spraw, nadał posadę zastępcy nad- 
prokuratora państwa przy sądzie wyższym 
w Krakowie, Janowi Daneckiemu, sędziemu 
pow. w Rzeszowie.

— Na przedstawienie komitetu szkolnego 
w Hoszowie, rada szkolna nadała posadę 
rzeczy w. nauczyciela tamże Konst- Le­
wińskiemu, nauczycielowi w Stynawie-

— Na przedstawienie ks. Jerzego Czar­
toryskiego, rada szkolna nadała posadę 
rzeczyw. nauczyciela przy szkole ludowój 
w Szowsku Franc- Gliewie zastępcy 
tamże.

— Na przedst. komitetu szkol, w Starym 
Sączu, rada szkolna nadała posadę pomo­
cnika przy męzkiej szkole tamże, Feliksowi 
Reinfusowi, zastępcy tamże.

— Na przedstawienie gminy Steniatynie 
rada szkolna nadała posadę rzeczywistego 
nauczyciela tamże Antoniemu Wołoszyno- 
wiczowi.

Edykta.
Sąd pow. w Kałuszu w sprawie Leopol- 

dyny Mikolasch przeciw Janowi, Arturowi 
i Emilii Lewandowskim o summę 1400 iff. 
naznaczył termin na 29 września 1869.— 
Kuratorem nomin. Michał Dolinka.

— Sąd krajowy Krakowski zawiadamia 
sukcesorów Adama Leśniowskiego o te r­
minie 14 lipca b. r. w sprawie o wyma­
zanie ostrzeżenia summy 15,495 zł. polsk. 
na realności w Krakowie pod 1. 135 i pod 
1. 179 intabulowanej.

— Sąd kraj. w Krakowie wyznacza te r­
min d. 14 lipca b. r. w sprawie przeciw 
Kajetanowi Florkiewiczowi lub jego suk­
cesorom o extabulacją sumy 1000 zł. poi. 
na realnościach pod 1. 135 i 179 intabulo­
wanej. — Kurator dr. Rydzowski, subst. 
dr. Balko.

gąj} obw. w Nowym Sączu, zawiada­
mia Konrada Nargang o nakazie zapłaty 
sumy wekslowćj 40 fl w a. Termin 9 list. 
r b. — Kurator Adw. Berson, subsitut 
adw. Zajkowski.

Z Izby ad w ok ack iej.
Z powodu przeniesienia się do Wiednia 

adw. dra Zuckra z d. 15 maja nastąpić 
mającego — dr. Faustyn Jakubowski adw. 
w Krakowie, zamianowanym został ogól­
nym zastępcą tegoż adwokata.

P rzed sięb io r stw a :
W dyrekcji obwodowćj dochodów skar­

bowych w Stanisławowie, odbędzie się w d.
3 maja b. r. licytacja za pomocą ofert na 
wydzierżawienie głównćj trafiki tytoniu i 
stępli w Bursztynie. — Obrót tćj trafiki 
wynosił w r. 1868 w tytuniach 14,467 fi. 
i 28 cent. — w markach 2312 fl. 84 ct.

— W star, pow. w Krakowie, odbędzie 
się w d. 26 kwietnia k. r. licytacja in mi­
nus za pomocą ofert na zabezpieczenie 
budowli wodnych na lewym brzegu Wisły 
pod Kujawami w cenie fiskalnćj 4519 fi 
76 cent.— i pod Branicami w cenie 5453 
fl. 17 cent.

L icytacje.
Sąd pow. w Przemyślu sprzedaje na d 14, 
maja, 18 czerwca, i 23 lipca b. r. gospo­
darstwo włościańskie pod L. 168 w Bole- 
straszycach, na 225 fl oszacowane.

— Sąd krajowy handlowy we Lwowie 
sprzedaje na dniu 13 maja i 17 czerwca 
b. r. sumę 6774 fl. 96*/a kr- na dobrach 
Smolin i Kolonii Smolin intabulowaną.

N ow e szkółk i ludow e.
Gminy Młodycz i Zaradowa, w pow. Jaro­
sławskim położone, zobowiązały się wysta­
wić dom szkolny wraz z pomieszkaniem 
dla nauczyciela, odstąpić nauczycielowi ofia­
rowany gminom przez ks. Jerzego Czarto­
ryskiego grunt rozległości 7 morgów 1050“ 
kwadr, i wypłacać temuż w ratach kwar­
talnych z dołu roczną kwotę 115 fl., do­
stawić do szkoły rocznie 6 sągów drzewa 
opałowego.

W lwowskim zakładzie dla kształcenia 
ogrodników przy ogrodzie botanicznym, o- 
próżnione jedno miejsce, z którśm połą­
czone jest wsparcie roczne w kwocie 63 fl. 
w. austr. Podanie winno być wniesione do 
10 maja.

MAGAZYN MOD

JADWIGI FIGLOWEJ
przy ulicy grodzkiej pod 1. 62

zaopatrzony został na porę obecną i letnią

doborem  k apeluszy  różnego fasonu, 
ezepeezków , ubiorków , negliżyków

i innych szczegółów strojów damskich, któ­
re sam a właścicielka z wielkim staraniem 
z najpierwszych magazynów zagranicznych 
zebrała i przywiozła; o czćm ma zaszczyt 
sz. paniom donieść, a zarazem zawiadamia, 
że przyjmuje do prania, prerabiania i far­
bowania kapelusze słom kowe podług naj­
świeższych fasonów. 134(1-2).

K o ń , czystój krwi (ogier) lat 5, spo 
kojny, ujeżdżony pod wierzch jest do 
sprzedania w Krzeszowicach, wiadomość 
na miejscu. 119(4)

P. K . H e n i  s z  utrzym ujący skład 
fortepianów, mebli drewnianych i że­
laznych, luster i t. d. w Krakowie, - - 
wszedłszy w umowę z kilkti wiedeń- 

skiemi fabrykami w ten sposób, że zakupił całoro. 
czny tychże fabrykat z góry, o tyle zniżył ceny, 
że nikt z nim konkurowaó nie może. (80)

galic. Karola Ludwika

O bw ieszczenie

M  1304.

Ces.  król .  uprz .  kolej

W  celu ułatwienia ruchu dla przesyłek spiesznych w kraju, nastąpi 
od 10*° kwietnia r. b. aż do dalszego rozporządzenia, obliczanie naszych 
należytości za Iransporl, podług dziesiętnych cetnara cłowego.

Należytość za przewóz spiesznych przesyłek wynosi 7 i pół centa 
od cetnara cłowego na milę, z dodatkiem ażya i należytości ubocznych.

Dotychczasowe dla transportu spiesznych przesyłek zaprowadzone 
zasady, ulegają tej tylko zmianie, że dla pewnych artykułów przyznane 
uwzględnienia przy obliczeniu należytości za przesyłkę wtenczas tylko 
nastąpią, jeżeli przesyłka wyżej 50 funtów cłowych ważyć będzie.

Wiedeń d. 51 marca 1869 r.

127(3) Mi tui n zuwłatiowcza*

Inseraty.
W i e ś  R z e p l i n ,

pod Jarosławiem,
7 5 0  m orgów  rozległości,
z lasami i łąkam i, w pszennćj g leb ie .— 
Z Inwentarzem żywym i martwym, m łoc­
karnią nową, budynki dworskie, i gospodar­
skie w najlepszym stanie —  do sprzedania 
z wolnej ręki. 135(l-3yr.
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Nadworny liwerant królewsko pruski 

. 1*F
w ie d e ń sk i

„G L I C E R I N - E I S  E N-IYIA G E N - LI Q U E R“
przez c. k. Radę lekarską , ja k  również pp. professorów

O ppolzera i Bfalassa,
przez c. k. radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego

W is/it ii ik ,
jak  również lekarzyj, pp :

K o v a r s  Ł ow y  i l ) ra Ł en k
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga)

uznany jako n ajd oskon alszy  środek przeciw błędnicy, 
niedokrew ności, niem ocy, przeciw w szelk im  kobiecym  

słabościom  i dla rek on w alescen tów , nabyć można u 
H R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji.

D uża flaszka 2 fl. — mniejsza 1 fl. 35 cent.
9 ^ .  Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie

H eller i K letzinsky.
Skład główny na Galicję:

W K rakow ie t w aptece A. Alexandrowicza.
W. R edyku ,

w handlu 
w aptecew K ołom yi 

we L w ow ie  
w S ta n is ła w o w ie  
w T arnow ie  
w W adow icach  
w C zerniow cach

Stanisława Feintucha, 
Maxymiliana Nowickiego, 
S. Hackera,
R. Stechera,
M. Sidorowicza,
A. Ronge,
W. A/ta. ( 5 9 ) ?

JYłfJn o tr.nztj i r t / n teinzeh.

SCHDLHOFA
[przenośne stadnie rurowe,

Wynalazek ten zaoszczędza dotąd w użyciu będącą, kosztow ną pracę 
I ok oło  studzien,

Studnia mego wynazku aż do 30 stóp głębokości, kosztuje tylko 130 fl. 
i może byc w ciągu jednej ffodzinjf urządzoną.

Studnie powyższe, na które podpisany otrzymał przywilej wyłączny, za- 
I mawiać można albo wprost u podpisanego, albo u ajentów na prowincji usta­
nowionych.

J ó z e f  S c h u ll io f
126(3) Wien, Graben, Nr. 12.

Korzyści studni mego systemu są następujące:

1. Ceny daleko przystępniejsze, jak dotychczas używanych studzien;
2. C zystość i św ieżo ść  w o d y , którą mój system ochrania tak od dzia­

łania powietrza, jak i napływ u n ieczystości;
3. S zyb kość urządzenia, jestem bowiem w możności w niespełna godzinie 

urządzić studnię bez wydobywania ziemi.
4. Łatwość przeniesienia studni z jednego miejsca na drugie, podług życzenia.

\i n
b u d o w n iczy  w  K r a k o w ie
m ieszka przy u l .  Szpitalnej 

Ar. 403 W. piętro.
U 1(2)T .

Józef Lipczyński
k raw iec męzki,

który kilka razy na rok wyjeżdża za granicę po 
najświeższe i najmodniejsze towary, poleca szan.

publiczności 110(6)
Skład ubiorów- męzkich, oraz najświeższych 
kortów — przy ul. Grodzkićj pod Lipkami 

obok magistratu na Iszćm piętrze.

Realność z ogrodem
(ua przedmieściu w pobliżu zamku królewskiego)

kilkanaście m org. g r u n tu  obejmująca,
ze stósow n rn i zabudow aniam i 

jest 131(2-?)

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w księgarn i Czecha-

Promesy losów z roku 18(14
których ciągnienie będzie 15 kwietnia b. r . , 
wystawione przez bankiera J. C. Sothena 

w Wiedniu, można nabyć po
3 fl. 50 ct. w raz ze stępieni

u niżśj podpisanćj utrzymującej c. k. trafikę 
przy ul. Florjańskićj w hotelu pod „różą.“

Antonina Kreda
120(4) w Krakowie.

( i
ze

P  O D R  O  Z

L w ow a do W iednia i W enecji.
Dnia 3 maja b. r. o godz. 8 rano wyjdzie ze Lwowa osobny pociąg towarzyski 

podróżnych na następnych stacjach po niżej wyrażonych cenach:
przyjmować będzie

S t a c j e Godzina odjazdu Przystanek.
Cena jazdy tam i na powrót.

III. klasa. II. klasa.

Ze L w O W a  do W i e d n i a ..............................
Z Przemyśla „ „ . . . . . .
„ Jarosławia „ „ • ........................
„ Rzeszowa „ ,, ..............................

Dem bica (obiad) ..............................
Z Tarnowa do W iednia . . . . . . .
„ Bochni „ „ . . . . . . . .

K r o k o w a  do W iednia 
Z W ie d n ia  do Wenecji

nastąpi wyjazd d. 5 maja o gc

8 rano 
11 „
12 ”

2 po południu
3
4 minut 30
5 po południu
6

>dz. 10 rano i kosztuj

15 minut
10 „
15 „
45 „
15 „
10 „
45 „

e z powrotem

22 złr.
20 „
18 „
16 „

14 „
13 „
11 „

(w sre
25 „

33 złr. 
30 „ 
27 „ 
25 „

20 „ 
18 „ 
16 

brze)
37 „

P o w r ó t nastąpić może którymbądź pociągiem osobowym z Trjestu do Krakowa i Lwowa.
W a ż n o ść  b ile tó w  na dni 3 0 .
B i l e t ó w  i programów jazdy dostanie w e  L w o w i e  w adminjstracji „Dziennika L w o w s k i e g o W  K r a k o w i e  

u kasjera na dworcu kolei żelaznej; w  W i e d l i  i l l  w księgarni Karola Helfa, Karntner-ring Nr. 6.

Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej w Wiedniu i we Lwowie.
84(4-?)T.

Elegancki ubiór wiosenny,
surdut, spodnie i kam izelka, z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem
z tr .  16 w . a .  - * 1  

Modny surdut wierzchni
z l r .  8  w . a . " ^ d

W  n a j le p s z y m  g a tu n k u  
su rd u t w iosenny

I W *  z l r  10 w . a .
Dalej po najtańszych cenach :

Surduty w iosenne.................od zlr. 6 do zlr. 26
Ubiory w iosenne..................  16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich k o lo rach   „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie .........................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żak ie ty . . . .  „ 8 „ 28
Surduty salonowe czarne. .  „ 14 ,, 28
F rak i i surd, do wychodu. „ 14 „ 32
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ż y .............. „ 18 „ 36
Surduty do polowania „ 6 „ 2 4
Surduty k an ce la ry jn e   „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie ................ stała cena złr. 10
S zlafrok i.................................. „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 2 8
Bluzy w ojskow e....................  „ 7 „ 18
Spodnie w iosenne ................  „ 4 „ 12
Spodnie l e tn ie ......................  „ 3 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tna ...........................  10 „ 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusilniej
W  M A G A Z Y N IE  S U K I E N

W ien, Graben, Nr. 3 ,1 . S tock zum „Stock 
im E isen,“ Ecke de r K a rtn erstra sse .

Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­
niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka  ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  naj- 
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopat­
rzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(7-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

1 Ł atw ie j  mówić o bucie, 
aniżeli go zrobić.

PIERW SZY i NAJW IĘKSZY
Skład fabryczny

MET -N K W  ■
własnego wyrobu

EMANUELU STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Mariengasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmąjtszego materjalu i gatónków skór po 

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamasz/ci mgzkic: 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. zlr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr 5

5.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.50, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane złr 5

5.50, 6, 7, 7.50.
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6.50 

dtto obs. kol. skórą, zlr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi zlr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80, 3, 3.50, 

Kamaszki damskie .- 

prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80, 
2.10, 2.50, 2.80 3, 3.30, 3 50, 4.

„ now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowej, kozłowój, g lanc., ciel. z pół- 

podeszw. zlr. 3, 3.50, 3.80 4.
„ 7. najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci) 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2 50,
2.80, 3, 3,50, 3,80, 4.

Wielki skład  kainaszkbw damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6,50 — obok wielu 
tu  niewymieuionych gatunków z sukna, futra, 
jedw’abiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
C e n n iki nn ż ą d a n ie  p r z e s y ln m y  g ra t is .  
I t r -  Zamówienia według m iary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowo wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 73(3-36)

Brug;a

4

w mechan. teatrze Tarwitta.
Między innemi przedstawionym będzie szturm na 
szańce Diippel — gdzie z całą plastyką występuje 
walka armii austryjackićj i pruskiój tak piechoty, 
jak  i kawaleryi połączonych przeciw armii dunczykó w

Na zakończenie każdego przedstawienia
zupełnie nowe (130)

D isolv ing-w ivs i C lirom atropy.

o godz.lsze przedstawienie 
2gie —
3cie —
4te --

5 ‘/a wieczór-
67,
8
9

W łaściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. — W drukarni Karola Budweisera.


